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SYMBOL ŻYWOTNOŚĆ
Polska by ła  w  stanu-, rozkłaau. 

P rzez zieim e nasze przechodziły cu­
dzoziemskie wojska, a nawet na nich 
kw aterow ały Rządzili w  W arszaw ie 
ambasadorowie obcych mocarstw, 
k tórzy organizowali wystąpienia i ro ­
kosze przeciw ko królow i i w ładzom  
Rzeczypospolitej. Hetman, i w o jew o­
dow ie oraz mm dostojnicy świeccy, 
a nawet duchowni, pozostawali na 
żo łdz ie ' obcvch polencyi Tłumy 
szlachty za jadło i napitek od w ie l­
m ożów  uniem ożliw1 ały usunięcie tej 

zgnilizny. O to  stan Polski w  okresie 
Sasów i Stai isława Augusta.

Do tegc wszystk ego trzeba sobie 
uprzytomnić, iż posuń ęciami po li.y- 
ków  polskich i tych, którzy powinni 
państwem rządzić, k ierow ała „N ie ­
w idzialna Rada Taina1, bęaąca w ła ­
dzą centralną w  Polsce lóż masoń­
skich. Loże  zaś służyły wyraźnie t>b- 
cej a nie polskie racji stanu, mimo, iż

w  nich zae.adało wielu wvbitnvch i 
uczciwych pan io tów  W praw dzie 
działało już w ielu m ężów, k tórzy w i­
dzieli zło  i szukali dróg wyjścia, ale 
obce sieci trzeba by ło  pow oli zrzu­
cać i dop ero od nich w yzw oliw szy

się, zabierać się do dzielą naprawy . 
uzdrowienia w  dziedzinie myśli i 
czynu

Prawa i obowiązki współrządzenia 
posiadała ty lko szlachta. Lud w ie j­
ski pozostawał w  niewoli, a m iesz­
czaństwo cieszyło się tylko ochłapa- 
m, praw, przyiem  było  zupełnie zruj­
nowane gospodarczo przy pomocy 
Żydów, k tórzy m ieli w  swoich rę­
kach handel, przemysł, finanse i zna­
czną część rzemiosła.

W  takich warunkach trudno było 
znaiezć odpowiednie m etody napra­
w y urządzeń państwowych, a jeszcze 
trudniej odrodzić ducha narodu. A  
lednak to odrodzenie zaczęło się i 
znalazło m iędzy innymi swój w yraz 
w  konstytucji majowej r. 1791.

Konstytucja majowa zawiera zapo- 
w .edź reform  społecznych. T w órcy  
jej zdają sobie sprawę, iż jeżeli chce 
się państwo polskie wzmocnić i od­
rodzić, to trzeba p rŁwa i obow iązki 
rozciągnąć na wszystkie warstwy. 

W prawdzie refonroy Konstytucji 3-go 
Mam w  tym zakresie były bardzo n.e 

śmiałe, ale w  każdym razie dopuści­

ły one do w spółiządów  mieszczan- 
‘ stwo i w z ię ły  pod obronę prawa 
chłopów, Przy tym autorzy konsty­
tucji, jak i sama ustawa zapowmdam, 
iż jest to tylko pierwszy krok na tej 
droaze. Konstytucja w ięc majowa 
rzuciła podwaliny pud rozwój now o­
czesnego narodu polskiego.

T w órcy  ustawy majowej, w brew  
podszeptom, dążyli do zorgamzovm- 
nia silnej w ładzy wykonawczej i zdol­
nej do spelnienm swoich, zadań w ła ­
dzy prawodawczej. Objaw iło się to w  
ustanowieniu dziedzicznego tronu 

w  zo-ganizowaniu rzą­
du z jasnym określeniem kompeten- 

cyj poszczególnych resortów w  po­
stanowieniach o wzajemnym w spół­

działaniu i zależności rządu od króla, 
w  reform ie skarbowości i w usunię­
ciu liberum veto.

Kons4ytucja ma(owa i jej autoizy 
zdawali sobie sprawę ze znaczenia 
trwałej armii narodowej. N ie tylko je­
dnak zatw ierdza ustawa majowa po­
wołanie do życia przez Sejm  C ztero­
letni stałej armii, ale tak ie  OKreśla 

ściśle kompetencję wojska i jego sto-

. . .  9 .

sunek do narodu i prawa. W  rozdzia­
le X V  m iędzy innymi czytamy^

„W ojsk o  nic innego nie jest, tylko 
wyciągnięta siła obronna i porządna 
z ogólnej siły naiodu. Naród winien 
woisku swemu nagrodę i poważanie 
za to, że się pośw ięca jedynie dla je ­
go oLrony, W ojsko winno narodowi 
strzeżenie granic i spokojności po­
wszechnej, słowem, winno być jego 
najsilniejszą tarczą. A b y  przeznacze­
nia tego dopełniło n emylnie, pow in­
no zostawać ciągle pod posłuszeń­
stwem w ładzy wykonawczej, stosow­
nie do opisow pravra, powmr.o w yko­
nać przysięgę na w ierność narodowi 
i kro low i i na obronę konstytucji na­

rodow ej’ ,

Postanowienia ustawy majowej do­
konały w ie lk iego  dzieła w  zakresie 
zjednoczenia państwa. Znos. ona o- 
statecznie szereg odiębnych instytu- 
cy, w  W ielkim  Księstwie Litewsaim, 
stwarza jeden skarb, j :den rząd Mo- 
żnaby w  dzisiejszym jeżyku pow ie­
dzieć, iż  konstytucja majowa zdążała 
do stworzenia ■ ednoktego państwa 
narodowego, .Wprawdzie postanowie­

nia konstytucji majowej nie w eszły  w  
życie, pom ew aż przeszkodziły temu 
rozbiory, ale zaświadczyła ona, iż  na­
ród polski zaczął się odradzać i  że u- 
padek państwa b y ł aziełem  zabor­

ców .
Przede wszystkim  jednak konsty­

tucja ma iowa położyła podwaliny pud 
zjednoczenie narodu i stała sie po* 
krzepieniem  pokoleń, które ży ły  w  
niewoli. U ją ł to znakomicie w  jednym, 
z przem ówień Jan Kasprow icz w  sło­
wach; „Konstytucja majowa była 
p ierwszą na w ie lką  skalę próbą w e­
wnętrznego zjednoczenia narodu. B y ­
ła zapoczątkowaniem  drogą którą 
tniał kroczyć naród .ażeby dojść do 
rozkwitu samodzielnej siły'*... „N a ­
ród w  n iewoli zrozum iał —  m ówi da­
lej Kasprow icz —  że konstytucja, 
wyrosła na tak strasznych zglisz­
czach t gruzach moralnych i material­
nych, a kładąca podwalm y pod no­
wą, a tak wspaniale zarysowaną bu- 
iow c. ies! naibardziei skupionym 
symbolem jego żyw otności".

I dlatego właśnie dzień uchwalenia 
j konstytucji majowe w  Polsce odro­

dzonej stał się świętem państwowym

„Naród naszpi najwyższym dobrem na ziemi A S

Nauka polska coraz żywiej zajmuje się 
wielką spuścizną Zygmunta Balickiego 
jednego z twórców ideologii współczes­
nego polskiego nacional zmt Świaocze
0 tym prace pro!, Stan. ŁemPickieBo 
(Polsku tradycje wychowawcze), stadia 
ioc B Suchodolskiego, który rów-sez 
w swych wykładach uniwersyteckich ob­
szernie omawiał twórcze idee B » tck.e- 
go, świadczą wreszcie prace pro.. Bog- 
uanr. Na Wroczyńskiego, który nom.ecc.is 
świeżo w doskonałym kwartalniku „Kul­
tura i Wychowanie** (nr. 1) rozprawę o 
„Pedagogice narodowej w  latach 1880— 
1925**..

Chcąc scharakteryzować poglądy Z, 
Balickiego —  mówi prof. Na Wroczyński 
*— rozpocznę od słów, którymi on za­
kończył swe przemówienie we Lwowie, 
„Naród** —  powiedział wówczas Balicki 
-— „jest naszym najwyższym do Drem na 
ziemi". Ta nowiem teza stanowiła zało­
żenie jego rozważań zatówno z dziedzi­
ny etyki, jak pedagogiki. Wychodząc z 
niego, odrzucił on etykę indywidualną, 
stanę, natomiast na gruncie etyki spo­
łeczne!, „wymagającej tego, aby kau.dy 
ciu! się członkiem swego narodu i nie 
tylko toudaryzował się z jego ratereeami, 
ile zła1 całą społeczną swą istotę z jego 
istotą i żył jego życiem**. Wychodząc z 
tego zaUzenła, postawi! żądanie, aby 
zarówno teoria jak praktyka pedago­
giczna w Polsce były „przeniknięte jed­
nym duchem: —  duchem narodowej my­
śli, uczucia i woli, ożywiającym każde 
Poczynanie, każdy krok * czyn .«

Pierwszym zadaniem wychowania na- 
rodoviego lest „wprowadzić młodzież 
tak głęboko w tradycje narodową,^ aby 

nie tylko nosiła Ojczyzną swoją w 
aii „n ia  się równiej wewnątrz 

le i wszystkimi swymi splotami z nią
SesP°loną“   „Taki związek tylko

wowczw- utrwalić się może, gdy pokła- 
y instynktu narodowego sięgają do glę*

1 u orzeszlości ojczystej**. Diategc mio-
.ż po vinua przeżywać wespół z na. 

rodem k;g0 dzieje, pozrać i pokochać 
zicmii i ludn0g£ ojczystą, wczuwac się 
v ducnową odrębność swego języka, 
doszukiwać się w literaturze ojczystej 
nie tego co nowe, lecz tego, cc niepoży- 
te i wieczne { wynajdywać nie to, co 
zasługuje na krytyką i zwątpienie, lecz

to, co jest godne uwielbienia i budzi za­
chwyt *,

Zżycie się z dziejami, z ziemią i ludź­
mi, z mową i literaturą ojczystą, oa mło­
demu j ikoieniu „podstawy pozytywne­
go pi riotyzm. “. Ale to jeszcze nie wy- 
sturwia, zwłaszcza gdy chodzi o wycnc 
wanie młodzieży męskiej. Drugą i naj­
ważniejszą częścią wychowania narodo 
wego jest wychowanie obywatelskie. Ze 
daniem jego jest wytworzyć typ żołnie­
rza obywatela. Ten typ odpowiada naj­
lepszym tradycjom narodowym. Ten typ 
najskuteczniej poprowadzi walkę o pra­
wa uciśnionego narodu. Wychowanie 
żołnierski* nowych pokoleń musi się 
zaczyna* od dzieciństwa w atmosfeize 
„żelaznych charakterów, woli bez­
względnej, żołnierskiego hartu, narodo­
wej mocj Chłopcy „muszą za mlodn 
nawykać w odpowiednim wiekowi swo­
jemu zakresie do systematycznego obej­
mowania caiości życia narodu, c o- 
kształtu jego zadań, spraw i celów, do 
umiejętności rozwiązywania węzłów * 
sprzeczności życia publicznego, muszą

nadto mieć głęboko zakorzenioną w du­
szy świadomość, *«- Ojczyma —  to 
gmach realny, który nieustannie z pla­
nem budewać i wznosić naieży, że 'Ae 
wolno trwonić dorobku przeszłości, 
lecz trzeba go w kazdyn pokoleniu po­
mnażać. W  ten sp°sób młodzież mi 
zawczasu rozwijać w swej duszy zarów­
no poczucie przyszłej za całość dóbr na­
rodowych odpowiedzialności, jak i uczu­
cia gospodarcze względem własnego 
kraju*'.

Wychowanie obywatelskie ma rozwi­
nąć w  młodzieży t-astępujące cnoty: 
zdolność do współdziałania i karność, 
koleżeństwo i solidarność. W  systemie 
pedagogicznym, który chce tym zada­
niom podołać, wychowywani* charakte­
ru musi iść przed ksztalcen.em intelek- 
tów Wspierać się ono powii no na rełi- 
gii i wychowaniu f>zyczuym, Ostatnie 
wyrabia silę, sprawność, rzutkość, od 
wagę, pewność ruchów celowych i zdol­
ność do współdziałania M zespołowych 
wy! ó a ,b. „Religia daje duszy ludzkiej 
jedność i harmonią wewnętrzną, odkry­

wa nadto przed nią wyżyny rycia ducho­
wego i chroni ja od tego rozkładowego 
jłoczucia, y.p wszystke jest wzglęane, 
wszystko zniirome, wszystko przemija­
jące i skończone". „Pokolenie wycho­
wane bez rehgii nie może zrodzić ludzi 
pdnolitych, nie meże również wyd_ć en­
tuzjastów, ani ludzi intuicji, ani ludzi, 
mających zupełne poczucie odpowie­
dzialności za swe czyny. Wychowanie 
religijne młodzieży zasaazać należy 
przede wszystkim innym na rozbudzeniu 
w niei uczucia religijnego, a to nie tylko 
cos więc.,: —  to zupełnie co innego, niż 
sucha nauka katechizmu i przepisów Ko­
ścioła".

Całe wychowanie młodzieży ma być 
przepojone duchem aktywizmu, p rw d  - 
siębiorczośri, „Najlepszą metoaą zapra­
wianiu młodzieży do wypełniania o bo - 
wiązków ifcst wyrabianie w niej duch* 
przedsiębiorczości, wymagaiace;' wysil ■ 
ko w i dobrowolnie przyjętego pizymusu 
wewnętrzego dla dopięciu celu. Pytanie: 
co stworzysz w  życiu? —  powinno cią­
gi* przyświecać młodzieży zarówno in -

C h l e b  P o l  a l k ó w
1. Kupiec z Poznańskiego, posiadajacy 

większą gotowkę, pragnie otworzyć w 
większym mieście (ponad 30.00 miesz­
kańców) ouźy sklep bławatno-konfek- 
cyjny.

2. Chrześcijańska wytwornie czapek 
na stragany może dostarczać pewne ilo­
ści tych wyrobów do innych mleiscowo- 
ści woj. warszawskiego.

3. Na terenie okręgu warszawskie­
go pragnie się osiedlić piekarz-cukier- 
nik z gotowką 2.500 zł., oraz mechanik, 
pragnący prowadi ić warsztat mecha­
niczny, ewentualnie skład rowerów' i 
radioodbiorników. Posiada gotowki 
2.500— 3.000 zł. i hipotekę na zł. 5 000.—

4. W  Baranowiczach mieście liczacvm 
ponad 25 tys mieszkańców, są w cen­
trum miasta do w'-najęcia dla chrześci­
jan 3 duże lokale sklepowa. Dom nowy 
trzypiętrowy, centralne ogrzewanie. W 
mieście brak sklepów chrześcijańskich

5. W  jednym z miasteczek na Kresach

Wschodnich potrzebny ]est aentysta, 
chrześcijanin. Poparcie zapewnione.

6. Kałuszyn, osada w  pow mińsko- 
mazowieckim, odiegU 0 5 km 0(J gtacji 
kolejowej Mrozy. Ludności liczy ponad 
10 tys., w  tem 8 tys, 2ydów Duże targi. 
Potrzeba- 5 sklepów spożywczych, skle­
pu blawatnego, dobrze zaopatrzonego, 
handlu win i wódek, skupu zboża, czap­
nika i jatki. Prócz te£o specjalnie daje 
się odczuwać brak iemysty, zegarmi­
strza oraz sklepu łokciowego.

7. W  Mrozach (stacja kolejowa w  po­
łowie drogi Waiszawa —  SiedlceJ, lud. 
ności ponad 3 tys.), P°trzebn£ jest jatka.

8. Radzymin, miasto powiatowe. 8.000 
mieszkańców —  jest do wynajęciu w  
najlepszym punkcie lokal sklepowy. Jest 
również do sprzedania kawiarnia z u- 
rzadzeniem. Potrzeba składu żelaznego, 
sklepu galanteryjno-konfekcyjnego,' de­
talicznej sprzedaży alkoholu, łącznie z 
towarami winoo-kołonialnvmł,

9 W  Skoczowie, na Śląsku, jest do 
wydzierżawienia przy głównej ulicy 
handlowej dom, składający się ze skle­
pu i dwóch pizyiegłycb pokojów, wraz 
ze spiżarką na parterze, oraz trzy izbo­
wego mieszkania z łazienką na 1 piętrze. 
Ponadto w podwórzu znaidują się 3 no- 
wowybudowane szopki murowane (ma­
gazyny), pralnia, mały ogród i 2 duże su­
che piwnice.

W  mieśc.e brak sklepu z konfekcją 
damską i męską oraz sklepu z gotowy- 
m ubraniami. Okolicu zamożna, o du­
żej gęstości zaludnienia. Miesięczny 
czynsz dzierżawny za cały dom 170 zł.

Szczegółowe miormacie w Wydziale 
Gospodarczym Zarządu Głównego Stron 
nictwa Narodowego w  Warszawie —  A l 
Jerozolimskie 17 m. 5, osobiście co­
dziennie w  g-odz. 13— 15. listownie —  
po nadesłaniu znaczka pocztowego na 
odpowiedź.

dywidualnie jak zbiorowo, obok haseł; 
władaj sobą, licz tylko na siebie... Na 
drobnych celach twórczych, przezwycie 
żonych i dokonanych, zaprawia się cha 
raktei zawczasu do osiągnięcia ceiów 
wysokich i doniosłych'*.

Jakkolwiek Balicki, podobnie jak 
przed nim Szczepanowski, nazywał za­
lecane przez się wychowanie narodo - • 
wym, to jednak wyraz ten nabrał pod je 
go piórem meco innego odcienia.

Co było całością n Szczepanowskiego, 
to się rozsuczepilo u Balickiego. „Etykę 
narodu uciśnionego" przeciwstuwił on 
„szlachetnemu, ale n-eodpóY leózu’ne • 
mu humanitaryzmowi"; chciał tez tego 
ducha usunąć z wychowania narodowe -. 
go. W  przeprowadzani* swojej tezy był 
konsekwentny i twardy. Gdy Szczepanów 
ski nakazywał odgradzać się od zła. pa­
nującego na święcie, i szukał siły morał 
nej w szlachetności, Balicki za przykla - 
dem Romanc Dmowskiego zakwestiono 
wał, czy to, co odpowiada interesowi na 
rodowemu jest złem i radził uzbroić się 
w tę samą broń, którą walczą inni. „Pra 
wo do bytu niepodległego", —  pouczał, 
—  „przysługuje tylko narocom o silnej 
indywidualności, umiejącym o ten byt 
walczyć i zwyciężać, zdolnym przeciw­
stawić sile silę, mścić krzywdy doznane 
i zapewniać sobie przewagę sprawiedli­
wości".

Ten odcień pedagogiki narodowej, z któ 
rym spotykamy się w pismach Balickie­
go, najtrafniej będzie nazwać nacjonali - 
stycznym Był on wyrazem przemiany, 
która zaszła na początku XX wieku w 
Liaze Narodowej. Tajny ten związek po­
lityczny w  pierwszej' Jazie swego rozwo­
ju, ciągnącej się od 1886 do 1900 r., ry ł 
rewolucyjny i niepodległościowy. aie był 
jednak nacjonalistyczny Właśnie jednak 
w początku bieżącego stulecia, głównie 
za sprawą Romana Dmowskiego, nabrał 
on barwy nacjonalistycznej. Lwzglęanio 
nc przeu na; prace Balickiego z 1903 i 
1909 r. są wyrazem atmosfery moralnej, 
która zapanowała w  Lidze w  tym właś­
nie okresu jej rozwoju...**.

Czyż dzisiejsi kierownicy wychowania 
publicznego w  Polsce potrafią ten gemai 
ny program Balickiego zrealizować?
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i C ^ r o n a c j a  i  w i s i a w a
W  tych czasach usiaw cznych konie 

rencji i podróży dyplomatycznych 
nie m ożem y się uskarżać na brak fo r­
malnych wiadomości, a lt  1 omu nie wy 
starczają komunikaty o „osiągnięciu zu 
pełnego porozumienia i zgodności za­
patrywań", ten dobrze z ro t i dając po 
kój tej lekturze, a zwracając baczniej 
szą uwagę na wypadki, które aczkol­
wiek nie m ają bezpośredniego znaczę 
nia politycznego, to jednak pouczają 
o  chwili bieżącej lep iej, niż przem owy 
m ężów  stanu na konferencjach i ban 
kietach. Do takich charakterystycz - 
nych wydarzeń należą niewątpliw ie 
koronacja nowego króla ang.-lskiego, 
oraz perypetie z m iędzynarodową wy 
stawą paryską. •

O koronacji mamy pełno wiadomoś 
ci we wszystkich dziennikach wszyst­
kich krajów. Znać w  tym iękę propa­
gandy angielskiej, działającej, jak 
zawsze znakomicie na wszystkich po­
lach. W ;dać usilną chęć podn erienia 
znaczenia tej uroczystości zarówno na 
zewnątrz, jak i w samej Angl i, w  po­
czuciu je j obywateli. P rzyzw ycza iliś­
my się traktować A ng lię  jako kraj nie 
zmiernie rozwiniętego przywiązania i 
poszanowania tradycji i skłonni jesteś 
my sądzie, że tam zawsze tak z tvmi 
monarchicznymi aktami bywało. O- 
tóż wcale nie; przez cały prawie wiek 
osiemnasty i początek dziewiętnaste­
go brak jest w  nich wszelkiej solen- 
ności, odbywa-ą się jak widowiska ma 
ło  poważne, nie świadczące bynaj - 
mniej o w ielk iej czci dJa instytucji, 
czy  osoby w ładcy. Wsoomnienia, któ­
re dziś, w ’ Jucznie dla kontrastu, są 
ogłaszane, mówią np,, że w  r. 1761 na 
koronacji Jerzego I I I  wszystko odby­
w a ło  się w  takim nieładzie i zamiesza 
niu, że król musiał czynić publiczne 
wym ówki m istrzowi ceremonii, a ten 
usprawiedhwia,ąc się, zapewniał, że 
„następnym razem wszystko już bę - 
dzie jak należy".N a ceremonię kościel

ną w  opactvde Wesimmstersk.m nie 
wydawano zaproszeń, lecz miejsca 
sprzedawano poprostu, jak na wido - 
wisko. A  „następnym razem ", mimo 
zapewnienia mistrza ceremonii, było 
jeszcze gorzej: przełożony świątyni, 
noszący w  hierarchii anglikańskiej ty ­
tuł „dean " (pewno od dziekana) w y ­
dzierżaw ił m iejsca w  kościele przed - 
siębiorcom, k tórzy wszędzie sprzeda­
wali przekąski, owoce i napoje chło - 
dzące, a w  kaplicach pourządzali bu­
fe ty ! Jakież porównanie z dzisiejszą 
ceremonia, odbywająca się wśród 
świetnego zgromadzenia dygnitarzy i 
parów w najbardziej uroczystym na­
stroju! *•

Ta  zmiana datuje 3ię od czasów kró 
lowej W iktorii. W ygląda to tak. jak 
gdyby plutokracja, która w  tym cza­
sie ujęła ostatecznie rządy w  swe rę- 

* ce, uznała za konieczne osłonięcie się 
dekoracjam i i ceremoniami, uderzają 
cymi wyobraźnię narodu. Dziś w idzi­
my jeszcze haruz‘ ej usilne stararia w  
tym k.erunku. N ic dziwnego. Za jed ­
ną z większych zalet narodu angiel - 
skiego jest uważane jego naturalne na 
stawianie „monarchiczne w yraża ją  
ce się w  tym, że godzi się on i uważa 
za rzecz naturalną, iż  rządy sprawuje 
zań t. zw. klasa wyższa. D o utrwalę - 
n a  tego nastroju przyczyn iły  się nie­
wątpliw ie powodzenia tych rządów w 
ciągu ostatnich pokoleń, p ow iększe­
nie bogactwa, podniesienie stopy ż y ­
ciowej mas^.zaspokojenie ambicji na­
rodowe, przez potęgę, jaką osiągnęło 
państwo. Jednak w  ostatnich czasach 
coś się psuje, bezrobocie n iszczy po - 
godne usposobienie mas, państwo do­
znało dotkliwych dla ambicji pora­
żek, wyrasta nowe niebezpieczeństwo 
woiny, król, na którym pokładano 
w ielkie nadzieie abdykuje w  okolicz - 
nościach mało buduiących. Trzeba 
więc podwoić wysiłki skupiające na - 
ród około tego ośiodka, jakim jest

monarcha, Stąd te riesłyćnam.c umie­
jętnie przeprowadzane urabianie, 
przygotowywanie op:uu cafego Im pe­
rium, ten przepych i zbytek z jakim tę 
ceremonię otoczono. A  najbardziej u- 
derzające jest to, że me widać zupeł­
nie działalności tych sił ukrytych, któ 
re wszędzie indziej przeciw  monarchii 
się zwracają, które tak skutecznie pod 
gryz ły  ją np. we Francji.

Czym  się to dzieje, że ArgHa jest 
jakby zaszczepiona przeciwko tej 
wyw rotow ej zarazie, że wszelkiego ro 
dzaju „ Io z e "  działaja, niczym lord- 
Podżegacz Palmerston, tylko na kon­
tynencie w  interesie A łbionu?

W e Francji, odwrotnie, w idzim y ak 
cję tych sił ukrytych w  pełnym roz - 
woju, a jej jaskrawym przejawem  jest 
sprawa w ystawy paryskiej. N ie ulega 
wątpliwości, że odroczenie otw aicia  
wystawy o miesiąc lest zarówno mo - 
ralną, jak i materialną klęską. M ora l­
ną, bo ,est objawem choroby społecz­
nego organizmu Francji. Od samego 
początku znać było jakieś niedomaga­
nia: w ielki rozmach projektu, przewra 
cającego do góry nogami całe dzielni 
ce i jednocześnie jakaś n iezwykła u 
Francuzów niemrawość w  działaniu, 
A  ostatni rok daje dokładną zupełnie 
kopię kiereriszczyzny. JNa razie mniej 
to tragiczne okoliczności, niż by ły  w  
Rosji, a le  przebieg ten sam: płom ien­
ne mowy, zachęcające proletariuszy 
do pracy tak »ak tam zachęcano do 
pójścia do okopów, okładki i podnie­
sione pięści, ale robota nie postępuje, 
trzeba otwarcie odkładać, tracić cały 
mie :iąc czasu i z n m m iliony w p ły - 
wów, których się prawdopodobnie już 
nie nadrobi.

K iereńszczyzna jest uderzająco ja ­
wna. C zy  doprowadzi, jak tam, do ka 
tastrofy? Spodziewam y się, że nie, li 
C7ymy bowiem na charakter narodu 
francuskiego odmienny od bezkształt­
nej moralnie masy rosyjskiej, A le  po

łożenie jest niewątpliw ie ciężkie, tern 
bardziej, że jak tw ierdzą znawcy, 
wieś francuska, na której zdrow y ro­
zum liczy się powszechnie, przecho - 
dzi również kryzys murainy i nie 
wiadomo czy zdąży na czas w ydzielić 
odtrutkę. W ieś francuska jest uieza - 
dowolona ze swegc losu, rolnicy chęt 
nie opuszczają rolę i przenoszą sie do 
m .ast już to do lż c s z e j,  pozbawionej 
ryzyka pracy, a jeszcze chętniej gar - 
ną się do drobnych urzędów. Słabnie 
żyw io ł samodzielnych producentów, 
wzmaga się masa żj jących z państwa,

a to  pociąga za  sobą wszędzie jedna* 
kowe, wiadome skutki

Niebezpieczeństwo nie jest u ro ić  * 
ne .dowodem brak dotychczas reakcji 
na poczynania frontu socjalistyczne- 
komunistycznego, reakcji, której rych 
tegc ukazania się wszyscy się po Frań 
cij spodziewali. A  wobec znaczeni?, 
Francji w  świecie niebezpieczeństwo 
nie ogranicza się do jej ty lko  terytc - 
rium, los Europy w nie m ałej m ierze 
zawisł od tego, jaki obrót wezmą tam 
wypadki.

» . K I  B L U M

A N G L I A  I B E L G
Wizyta, min. Edena w  Bruliselli 

zw róciła  uwagę polityczną świata na 
położeni a i po litykę belgijska. F ra ­
zeologia  zw olenn ików  systemu ge­
newskiego zaciemnia każde zaga­
dnienie polityczne Roi się w  oświad­
czeniach i komentarzach do tych o- 
świadczeń od takich słów, jak „p o ­
kój ', „bezp ieczeństw o", „gwarancje 
bezp ieczeństw a" i t. p., które, jak się 
dobrze nad nim zastanowić, nie po ­
siadają żadnej określonej treści pcJi- 
ty^zne’

Jeśli ktoś chce zrozumieć, jaka za 
szła zmi ina w  po lityce belgijskiej w 
c ągu ostatnich miesięcy, ten musi 
szukać rzeczyw istości politycznei i 
n 'c mu nie pom oże zastanawianie s:ę 
nad „form ułam i" i frazesami genew ­
sko - lokarneńskuri.

R zeczyw istość zaś ’ est taka: B e l­
gia, której grozi niebezpieczeństwu 
edyne —  ze strony N iem iec —  op:e- 

rata się dotychczas na poparciu A n ­
gin i Francji, liczyła  na to, że w razie 
ponownego najazdu staną w  je: obro- 
m e obydwa te państwa, W/amian za 
to mii fia ta  przyjąć na s i;b ie  różne 
zobowiązania, m iędzy innym w c i­
skowe.

ły c h  zobowiązań postanowili się 
pozbyć k ie row r icy  po lityk i belgii- 
skiei D laczego? Dla dwóch pow o­
dów  —  na skutek osłabienia pozy j: 
FrSncji na terenie m iędzynarodowym  
i ra  skutek zw iązania się Francji 
porozumieniem wojskowym  z S ow ie­
tami. S fery  k ierow n icze w  Belgii o- 
bawiają się ,' że Franrna może być 
w ciągn iętą w  za l arg zbroiny, który 

bedzie leżał w  :ej irteresie, a 
bardziej nie będzie leża ł w  inte- 

es.e Bel iii. S fery  te obawiają si?, że 
r.a skutek rozwoju stosunków w e­
wnętrznych w e Francj., państwo lo  
będzie co>mz słabsze polityczn ie, a 
może także utracić możność -ozw i- 
nięcia swej sdy wojskowej. Belg j- 
czycy tego  nie mówią, może nawet 
zaorze-zy liby , gdyby im to pow ie ­
dzieć. K>o wszakże chce poza frazeo ­

logia w id z;eć rzeczyw istość, ten nie 
zr.aidzie mnego wytłum aczenia ostat- 
n d i zmian w  polityce belgijskiej.

W  uczuciach żyw ionych przez Bel- 
g ijczyków d laF ran c”  nic się me zm ie­
niło. N ie obawiają się też w rogiego 
wystąpienia ze st-ony narodu fiancu- 
skiego, w iedzą dobrze, że jedyne nie­
bezpieczeństwo zewnętrzne grozi im 
ze wschodu. Lecz  od p Spaaka aż do 
p Degrelle a nu chcą się w iązać 
zbytnio z po lityką obecną Francji, o- 
partą w ciąż o L ;gę N arodów  i nie ma­
ją pełnego zaufania do pozycji m ię­
dzynarodowej Francji.

M ogą zaś pozw olić  sobie na pew- 
na swobodę w  stosunkach z Francją, 
bo są zupełnie newn' że nie opuści 
ich nigdy Anglia ; nie dla sentymen­
tów  oczyw iście lub też na skutek ja­
k ichkolw iek zobowiązań. P o  prostu 
dlatego, że Anglia  nigdy się nie zgo ­
dzi i nie może zgodzić się na to, by 
jak ieko lw iek  w ielk ie m ocarstwo kon­
tynentalne stanęło mocną stopą na 
terytorium belgijskim.

Poucza nas o  tym  geografia i h i­
storia. Geografia, która mowi, że z 
w ybrzeży belgijskich n iedaleko do 
w ybrzeży angielskich. H istoria daw- 
nieisza, która powiada, że przyczyną 
nieubłaganej w alki Ang lii z N apo leo ­
nem było to, że stał się on konty­
nuatorem polityk i zagranicznej W ie l­
kiej Fvw< !ucji. W iem y z historii w ła ­
śnie, jak długą i w ytrw ałą  w alkę p ro­
w adziła Anglia  z Napoleonem, jak 
w a lkę tę w ygrała i iak Cesarza Fran­
cuzów osadzua na św H elen ie H i­
storia nowsza, która nas uczy, że w  
wojnie, która wybuchła w  r. 1914 
w zię ła  udział Anglia w tedy dopiero, 
gy Się przekonała, że jest zagrożone 
terytorium belguskie. W ątpUwą jest 
bardzo rzeczą, czy W , Brytania była­
by się zdecydowała na udział w  w o j­
nie, gdyby nie sprawa Belgii.

Po łożen ie jest jasne, N ie są p o ­
trzebne żadne zobowiązania, żadne 
pakty, żadne obietnice. B e ’ g ijczycv 
w iedzą doskonale, że gdyby sąsiad

P D Z I E H  W  P O LITYC E ZA G R A N IC ZN EJ
STAN ZDRO\HA OJCA ŚW,

Stan zdrow ia O jca św. wym aga w  
dalszym ciągu w ie lk ie j p ieczo łow ito ­
ści. D latego też mimo niepe wnej po­
gody przyśpieszony został w yjazd  do 
pap1'eskiej m iejscowości letniej Sastel 
Gandolfo.

UJSTFIA I WĘGRY
W  czasie pobytu prezyd. M iklasa 

w  Budapeszcie zaciśnięte zostały w ę 
z ły  przyjaźni, łączące ooa państwa.

PREMIER ANGTELSKI
Baldwin z ło ży ł na rece króla  proś­

bę o d ymisję z dniem 28 maja b. r,
STRAIK AUTORUSoW

wybuchł w  dniu 1 maja i  trw ał 48
godzin,
NOWA KONSTYTUCJA TILANDF

Ogłoszony został now y tekst kon­
stytucji, którą de Valera zam ierza 
przedstaw ić do zatw ierdzen ia lud­
ność. rolnego państwa irlandzkiego.

•yschodni w kroczy ł na ich te ry to ­
rium, to W' Brytania stanie obok ich 
Ojczyzny z całą swą potęgą po litycz­
na ■ w ojfkow ą. Tc też czy to  będzie 
p Eaen, czy jak ikolw iek  mny przed­
staw iciel rządu angielskiego, każdy 
bedzie z otwartym , rękami przyjęty 
w  Bruksela, jest bow iem  reprezen­
tantem potężnej, naturalnej gwarant- 
ki całości i niepodległości Belgii. I 
n c to nie ubliża Belgii, jeśli z da­
nych geograficznych i historycznych 
w yprow adza aktualne konsekwencje 
polityczne.

Tjplegram.y donoszą o rosnącym 
bezładzie gospodarczym Francji, o 
demagogii syndykatów, niszczących 
przemysł długim: strajkami, o terorze 
jakiemu ulega rząd ze 6trony komuni­
stów Obecnie wprowadzenie dwóch 
dni bez pracy w  tygodniu grozi Jęzor 
ganiza-rją handlu i upadkiem turysty­
ki. Papiery państwowe na giełdzie 
spadają. O twarcie wystawy musiano 
odroczyć z powodu ciągłych strajków 
i demonstracyj robotników. Nawet 
należący do rządu radykali są już po­
ważnie zaniepokojeni obrotem, jaki 
przybiera przesileń ę społeczne, oraz 
upadkiem prestiżu Francji zag-anicą. 
A le  ten stan odpowiada r w idocznie 
interesom Żydów, gdyż cała ich pra­
sa trąbi codziennie sławę mądrość i 
w ieikość Leona Bluma. N ie  ma dn„a 
bez peanu na cześć w ie lk iego  Leona 
możnego protektora M ochów  i A p fe l 
baumow, k tórzy zaieli 52 proc. sta­
nowisk w  aparacie kierown-czym 
F ranci. Na nasze stwierdzenie, że 
jednak Żydzi zapłacą k 'edvś za Blu­
ma, bo Francja się już budzi, odpo­

w iada p  Froni er w  „P iątej rano" no- 
wem  wyliczeniem  zasług Bluma. Z? 
co zap łacą7 —  pyta.

i Czy za to, ze Blum dał Francji 
rząd rwałej większości, który wyp-o 1 
wadził kraj z anarchii, ourtyjno-poli.- 
tycznej, która mu groziła?

Czy za reformy socjalne, za 40-go- 
dzTnny tydzień pracy, walkę z Dezro- 
bociem? ( ■ ,

Czy za wzmocnienie potęgi obroiinef 
Fianoji przez powiększenie budżetu 
wojskowego?

Czy za nową polityKe hnansow "o  
rozumienia trzech wielkich walut7 

Czy za niez-ównany talent kierowa­
n i  Francją —  ojczyzną w tak ciężkiej 
sytuacji?'
Słowem  Francja Bluma ma bvó 

wzorem  dla Europy W szędzie po- 
w.nny bandy komunistów swobodnie 
rozbijać zebrania narodowców, de* 
zorganizuwać życie gospodarcze. 
W szędzie należałoby napadać na po* 
hcię. broniącą porządku, jak w  Clf- 
chy i wszędzie rozw iązywać zw iązk i 
patriotyczne, a obrońców  ojczyzny 
Wsadzać do więzienia. W szędzie stac 
y.inny Blumy, na czele państw1

t£ Ł a n u c t i r a  © r a s f c m t e
P. H irszhom  z „N aszego  Przeglą­

du p  sze przy każdej sposobności, że 
„rasizm sprzeciwia s!ę chrześcijań­
stwu a szczególnie katolicyzm ow i", 
ciągle jednak jeszcze me wie, co to
i-eet rasizm- Rasiam, sprzeczay z ka,
tolicyzmem, istnieje tylko w  N iem ­
czech. gdzie tworzy on specyficzny 
svstem filozoficzny. Nasz polski an­
tysem ityzm  nie rna z tym systemem 
nic wspólnego.

P, Hirszhornow’ chodzi o w alkę z 
antysemityzmem A le  argumentuje 
fałszywie:

„W  religii 1 atolick:ej bardzc waż­
nym czynnikiem jest prozelityzm,

kapt wanie wiernych. Kaołam k-tcuic* 
cy ufają, że każdv pozyskany dla Ko­
ścioła „eofita z czasem stanie sia do­
brym katoTIkifem', choćby chwilowo 
przeszedł nr nowa wiarę dla wzgię- 
d w  ubocznych Gdvbv bowiem wy- 
chonzić z założenia, żi nie wszyiscy 
chrześcijanie’ metryltaJnJ są nhni »kl, ,
że w praktyce, i stosownie do tego 
przyznawać im prawa lub im ich odma­
wiać, to naieżałohy i chrześcijan 
rdzennych podzielić na prawdziwych i 
fałszywych. To musiałoby w . k onse • 
kwencji Doprowadzić ćn ustarowiema 
policji religijnej, na wzór średniowie­
cza, i wznowić wykrywanie i prześla­
dowanie heretyków. Stanowiska zaś 
nacjonalistycznego ,ie można v prowa­
dzać do religii, która jest instytucją 
międzynarodowa .

Bezbożnicy w Czechosłot facji
S zK a d iiw a  agitacja k o m u n is tó w  z  Niem iec

N a terenie Czechosłowacji działa - 
ją, jak wynika ze św ieżo ogłoszonych 
na łamach moskiewskiego „Bezbożn i­
k a " sprawozdań, złożonych komiteto­
w i wykonawczemu t zw. Unii m iędzy 
narodowej bezbożników, dwie organi­
zacje  wolnomyslicielshie: ,;dna to
„Volna M yslenka" rozw ija jąca  swą 
akcję wśród inteligencji, druga to zw ią 
zek bezbożników proletariackich. O- 
bok ruch luzem idą wolnomyśliciele 
spod znaku socjalnej demokracji, któ­
rzy  wystąpili z organizacji t zw, „mię 
rzynarodówki wolnom yślicielskm j" po 
połączeniu się je j z międzynarodówką 
wolnom yślicieli proletariackich.

„V  o  1 n a M y s l e n k a ”  nie prze - 
biera w  środkach, jeżeli id zie  o w?l- 
kę ze znienawidzonym katolicyzmem 
Tym  tłumaczy się np. gwałtowna obro 
na Husa, gdy organ „P ravo  L idu " w y ­
stąp’!  w  jednym z artykułów  z tw ier­
dzeniem, iż  Hus nie ma poważniejsze 
go znaczenia w dziejach a w ojny h u - 
syckic b y ły  tylko dowodem ówczesne­
go zdziczenia. Sprawozdawca dzia ła l­

ności „V o lnej M yslenkf", dr. M ilde, 
mówił wyraźnie o  wspólnym z sekcia 
rzami organizowaniu manifestacyj, 
które ..nie pociągają za sobą jednak 
żadnych koncesyj" ze strony wolno - 
myślicieli. Jednocześnie „Volna M y ­
slenka" przygotow uje pod redakcją 
doktorów Pertolda K lim y, Novaka i 
B lag. wydawnictwo „zasad moralnoś­
ci la icystycznej" na użytek n au czy­
cieli i  wychowawców... Ładne bedą te 
„zasady" moralności!... . D o u lub io­
nych form „naukowe i ' propagandy 
bezbożnictwa przez wolnomyślicieli 
czechosłowackich należą „w ieczory 
dyskusyjne z przedstawicielami róż­
nych religij N ie wiemy, kim są ci 
„p rzed s taw ice le " i jakie „re lig ie " o- 
ni '•eprezentują, w iem y natomiast, że 
wolnomyśliciele z zasady wycnodzą z 
dyskusii „zw ycięsko" i że nikt z pu - 
hlicznośći nie może w  dyskusjach 
tyci: zab;erać głosu

w iększą jeszcze od „V o łne j M y -  
s ltnk i’ aktywność wykazu je zvńązek 
wolnom yślicieli p r o l e t a r i a c ­

k i c h ,  W  ciągu jednej ty lko zimy 
193ć r. zorganizował on 50 w ieców  i  
manifestacyj w związku z obchodem 
stracenia Husa. urządził 25 odczytow , 
rozlep ił 4 tysiące afiszów  propagando 
wych. Chwali się ón posiadaniem- p ię­
ciu własnych Organów prasowych (2 
w  języku czeskim i 3 niemieckich) w y  
chodzących w  nakładzie od 17 —  20 
tys. egzemplarzy. Przygotow u je w y ­
dawnictwo nowych pism w  języKach’ 
słowackimi i węgierskim. L ic zy  jakoby 
ok. 10 tys. członków, z czego 2 i  pół 
tys. pozyskanych w  roku ubiegłym .

Ciekawe są dla nas szczegóły, 
pod j ikim płaszczykiem działa li cze­
chosłowaccy wolnom yśliciele prole * 
tariaccy (jak się zdaie, w  większości 
lekrutu jący się z pośrod zbiegłych z 
iiim-'ec komunistów) w czasach  gdy 

organizacja ta była nielegalną O k a ­
zu je się, że ukrywał? się ona pod róż 
nymi związkami t. zw. „postępow­
ców glówr ie zaś pod m im em  propa* 
gatorów palenia zwłok. (K A P )

F r z e m i a n y  s y m b o lu  k o m u n is tó w
P' sniąch hiszpańskich ukazało się. graficzne uwypuklenie zniszczeń, które pozostawia po sobie komifurm, 

>ymbol komumstycznyr sierp i młot staje się symbolem śmierci.
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A  więc chodziło o B?r?zą
d l a  p .  S t a r z y ń s k i  - e s  o f

• C iekawy artykuł ■'■amieszcza „G a ­
meta Po lska", powracając do sprawy 
rnanego wystąpienia p Starzyńskie­
go na zieździe  Związku Miast prze­
ciw  p Kowalsaiemu którym to wy' 
stąpieniem p Starzyński wprawdzie 
osiągnął spory (J la obozu filosemickie 
go ) sukces poluyczny. obala ląc wnio­
sek radnego S c w a tk ., zm.orza,ący 
do  wypowiedzenia się Zjazdu Zw iąz­
ku M ia »t za odżydzem em samorzą 
dow  w  Polsce, ale zarazem osobiście 
m ocro się skompromitował niepano- 
W im em  nad swym: nerwami.

Prasa sanacyjna stara się ratować 
p Starzyńskiego z opresji, guiliwie 
w ybiela jąc i  usprawiedliwiając jego 
■wystąpienie, oraz poapierając go 
atakami na ad w. Kowalskiego (w  bra­
ku Iepszvch argumentów pod ręką, 
kopiowanemi z ataków prasy żydow ­
skiej na H itlera z przed lat pięciu, t. 
j. posługującem się właściwie jednym 
tylko zarzutem że jest „pocieszną fi- 
£urą " ) .

Tym  razem „Gazeta Po lska" stara 
•»ę oczyścić p Starzyńskiego z zarzu­
tu. że w  przemówieniu na Z jeżdzie 
M iast użył woDec p. Kowalskiego 
również uczestnika tegoż zjazdu, nie- 
rycerskiego chwyta w  postaci groże­
nia Berezą

W  artykuliku swym |w którym jest 
oczywiście i „pocieszna figura"), „G a ­
zeta Polska stara się wykazać, ze 
p. Starzyński bynajmniej nie g io z ił 
p Kowalskiem u Berezą, że p rzec iw ­
nie, uczuł się do+knięty zarzutami p 
Kowalskiego, za które, gdyby były 
prawdziwe, sam m ógłby pójść do Be- 
ye fjyl! T o  nie chodziło o  Berezę dla 
p- Kowalskiego, —  mowa była tylko 
o j erćzie dla p. Starzyńsk ego!! Nad 
run, i ty lko  nad nim, zawisł przez 
chwilę —  na posiedzeniu Kom isji 
Zjazdu Związku Miast, groźny cień 
Berezy. To, by posyłać do Berezy 
„pocies zną figurę nawet przez myśl 
nikomu me przeszło

—  „Pocieszna figura p Kowalskie­
go w oczach „Warszawskiego Dzienni­
ka Narodowego" i „Jutra" fbo i „Ju­
tro podobne a-’ęło stanowisko) urasta 
ni x tego ni r owego do postaci poli­
tyczne', która sie zwalcza za oomocą 
Betezi Nie przesadzajmy, panowie! 
Raczej powtórzmy za starym Fredrą

„Któżby się tam i łakomił na waszmo- 
ści nędzne życie”. —•
Jakże uzasadnia 0,Gazeta Polska" 

tę karkołomną tezę, że p. Starzyński 
m ów ił o Berezie me dla p. K ow a l­
skiego, lecz dla siebie?

Uzasadnili to zestawieniem c,/tat z 
różnych przemówień

P  Kowalski m ów ił na zjeżdzie: 1
—  „niezadowolony z obcięcia dota­

cji funduszu pracy, rozgłasza wiado­
mości, że w czerwcu zamknie roboty 
publiczne, czym szerzy fermenty spo­
łeczne i sabotuje państwowy plan in­
westycyjny' ,

Na to odpowiedział p. Starzyński 
(według streszczenia jego p izem ów ie 
n.a, zam ieszczonego już poprzednio 
w  „G azecie  Pulskiej"):

— „Jest to humorystyczna denun­
cjacja, przypominając skargę uczniow­
ską; niestety, jest tc też coś więcej 
jeszcze- Za sabotaż Państwa —  ist­
nieje B e r  e t a  i p. Kowalski popełnił 
poważną dla siebie nieostrożność", —  
Pow yższe słowa p, Starzyńskiego

nie są w piaw dzie stenogramem, lecz 
są starannie przedestylowanym  sfresz 
czemem. Uczestnicy zjazdu, którzy 
w yw ody p. Starzyuskiego poznali nie 
v, druku, ale w  żyw ej mowie, odnie­
śli wrażenie, że p, Starzyński w ypo- 
w .edziar swą groźbę Berezy o w iele 
dobitniej, niż to wynika z ogłoszune- 
gu w  „G azecie Polsk ’ e j"  tekstu, A le  
dotychczas, nawet i na zasadzie tego 
tekstu sąoziPśmy. źe w  zestawieniu 
s łów ; -.poważna dla siebie nieostroż­
ność" ze słowem „B erezą  , mvśf p. 
Starzyńskiego wyrażona jest dosta­
tecznie jasno . budzić w ątp liw ość1 nie 
moze.

Jak się okazme, iest zupełnie ina­
czej, „G azeta  Polska pisze:

—  „Z zestawienia wszystkich powyź 
szych cytat wyraźnie wynika, że w da­
nym wypadku nie prez. Starzyński gro­
ził p. Kowalskiemu Berezą, lecz. prze­
ciwnie, to p. Kowalski i  wrodzonym  
sobie tokiem zadenancjowal prezydent 
stolicy, zarzucając mu sabotaż, a za 
sabotaż osadzają przecież w Berezie

O ile zaś sama denuncjacja jest hu­
morystyczna, o tyle popełnienie jej 
jest dla p, Kowalskiego poważną nie­
ostrożnością". —  .
A  w ięc  to p Kow alsk i pośrednio 

grez ł p, Sł a'zyńskietnu Berezą, a nie 
p Starzyński p, Kowalskiemu.,, ,

2 y d z i  w o b e c  P a ń s t w a
„ o  i ,  p_ Kos. owsl, „ j o  sdy ę  K  
merze arrrawskun oświadczył, źe 
wobec posiadania praw  mniejszości 
narodowych żydzi w yrzec się muszą 
„pełnego  korzystania z  wszystkich 
praw, przysługujących w iększości". 
Stanowisko „Kuriera  W a r  tawekie- 
g o " jest —  jak w idzim y —  bardzo u- 
nuarkoware i lioeralne, jednak Żvdzt 
w idzą w  nim uznanie zasady państw - 
narodowego, a zasadę tę zwalczają 
raciek ie.

Odpowiadając na zarzuty żydow ­
skie, precyzuje p, Koskowski jeszcze 
ra7 swe poglądy*

„Źr ■ ąt praw fmuiciszości narodo­
wej) Żydzi niejako już automatycznie 
powim byli zrozumieć że skutkiem 
nowych zdobyczy będzie zrzeczenie 
się niektórych uprawnień f a k t y c z ­
nyc h.  wypływa ących z równości o- 
bvwalelskiej. Albowiem istnieją w 
państwie liczne funkcje, które mogą 
Być spełniane b o n a  f i  de  tylno 
przez ■ ludzi, rozumiejących i odczu­
wających bez żadnych zastrzeżeń 
własny interes narodowa Nie wątpi­
my że i wśród nacjonanstow żydov'- 
okict nie orak takich, którzy gotowi 
są spełniać loiakne wszystkie be : wy­
jął iu obowiązuj obywatelskie koostv- 
tuc.. "rzei* idz aue A  przeciez nie 
wyobrażamy sobie, aby potrafili oni 
y io ry ć  c a ł a  s w a  d u s z ę  v za­
dania,, k oreb’ im się przedstawiały, 
lako nar nr»».istom żydowskim inaczej, 
tuż parodcwoowi Dolskiemu; nie wv- 
obi -żamv sobie., aby oni, powiedzmy;
1 hoćbv raz na it( razy, abe może wła­
śnie w  chwilach dla państws ważny#, 
nie noczul' się na rozstańyc*' drogach.’ 
między młotem a kowadłem” .
N ie  podzielam y ostrożności i umia­

ru tych tw ierdzeń. Tak  znowu nie 
jest krótką nasza panręć, bvśmy ’uż 
zapomnieli, że w praw ie wszystk.cb 
walkach i sporach o  granice państwa, 
Żydzi nas znajdowali się w obozie 
^Togua. W  muzeum zjednoczenia 

olski znajdą się i odezw y żydów ­
ki le n i  murach Lw ow a, wzyw ające 

o n*:n alności, gdy na ulicach wal-

S ° i P ' 2iyna,eżność do P®*ski cały 
polsk. Lwów z3la,dą się tam i uchwa­
ły Zydo# wileńskich z le c a ją c e  ab- 
rty i encję wyborczą gdy  w  r. 1922 
decydow ały się v. głosowaniu ludno­
ści losy W ileńszczyzny. Tr - y Ch po­
dobnych wydarzeń nie cytujemy, zna­
leźć j« rrożna już i w  podręcznikach 
historii (np stosunek Żydów  do woi 
ska w  czasie wojny r. 1920),

Zresztą postć-wmy sprawę jasno: 
Ze stanowiska narodowo - żydow ­
skiego przynależność M ałopolski 
Wschodniej do „U krainy Zacho­
dniej", a W ileńszczyzny do T ltwy, 
byłaby faktem korzystnym lub naj­
w yżej obojętnym. Tylko dla Polaków, 
•właścicieli państwa, fakt ten miałby 
znaczenie klęski.

Na tycn dwóch przykładach można 
najlepiej w ykazać różnicę stosunku 
do państwa-, iaka zachodzi m iędzy 
narodem polskim a Żydami A le  ró ż -  
n.ca ta przejaw ia się p rzecież co­
dziennie w  najrozmaitszych dziedzi­
nach fpny jest stosunek, inne pojmo­
wanie obow iązków , —  inne też mu­
sza o^ć prawa. 1 

W p ływ  Zydow  na politykę polskie­
go państwa stanowczo odrzucamy.

T Y D Z IE Ń  W TYCIU POLSKIEM
,D. PREM IER  N A  INSPEKCJI
**• Prem ier Skladkowski odbył in- 

teje woiew  krakowskiego. W  
■*2czególu0^cj p. prem ier zw iedził po- 

^hrzanowski i bielski, jak -ów- 
■e ^ serw ow a ł roboty prowadzone 

i j j f j ’ rp>guLacji Przem szy i wi kam e- 
- w f f l S  Z  R ^ tilica ch  P. jrem ier

t r u d n i j ’ V  £  zviuęk' ' vć
bielsk tA* bezrobotnych w  pow 
ą wrydał odpowiednie zarzą-

oj ewodzie krakowskiemu.
PROCES- P R ZYTYC K l

i  rodę w  Sadz:e Najwyższym  roz

W  ostatnich czasach mogliśmy czę­
sto oglądać, jak w  kołach sanacyj­
nych stawia się pewne sprawry „do 
góry nogami". N .e spodziewaliśmy się 
jednak tego, ażeby p. Starzyński u- 
czui się zagrożony Berezą z powodu 
słów mec Kowalskiego. W  każdym 
razie ten praw dziw y czy też udany 
lęk p. Starzyńskiego jest znamiennym 
przejawem  cfawjiń N ie chcemy w ni­
kać głębiej w jego przyczyny.

P .  6 i e r f t y c h
o sw ych w ra że n ia c h  

w  H iszp a n ii
P. Jędrzej Giertych rozpoczął o- 

głaszać w  „Kurierze Poznańskim 
swoje wrażenia z pobytu w  H iszpa­
nii. W  pierwszym  zaraz artykule pod­
nosi z przejęciem  „w ielkość, głębo­
kość i piękno bohaterskiego porywu 
narodowe' Hiszpanii".

„Jestem —  pisze —  pod mocnym 
wrażeniem tego napięcia uczul aa i o- 
donych i religijnych hiszpańskiego na­
rodu, które ma wszelkie cechy nanięcia 
ulzuć krucjaty. Pobyt w narodowej 
Hiszpanii był dla mnie jakby zanurze­
niem się w ożywczej kątneli. Zanurze­
niem sic w nmosferze ak podniosłej, 
tak sziarhetnej tak oięknej — atmo­
sferze, v której tak łączy sie wiara w 
Boga i chęć -iłużby Mu z miłością o j­
czyzny, z umiłow-amem * ej iradycji i 
ducha, z ęotowoscia dc ■ największych 
dla Boga i ojczyznv ofiar, s zarazem z 
męską wolą ■ idomoccią dc czynu, że 
człov lek w tej atmosferze staje się za­
razem i lepszy mocniej sprężony do 
czynu".

Porównując narodowy .nirh hisz­
pański z hitleryzmem i faszyzmem, 
w idzi p G iertych różnicę m iędzy 
nimi w  tvm, że gdy faszyzm i hitle - 
ryzm są w ięcej rozumowymi kon­
cepcjami, to nacjonalizm hiszpański 
iest w ięcej ruchem samorzutnym, w y ­
rosłym z tradycyj narodowych, przy- 
lem  ruchem zdecydow ana katolic­
kim.

Prostuje dalej p G iertych szereg 
przyjętych u nas poglądów  o wojnie 
h ’szpańskiei

„Wszyscy jesteśm”  v> Poisce przeko­
nani, że wojnę w Hiszpanii prowadzą 

. już dziś głownie nie —  H^zpanie. A  
tymczasem, przynajmniej po s'ronie 
na-odowej, to właśnie wysilę u hiszpań­
ski jest w te j wojnie wszystkim; rnia 
cudzoriemców jest do t°gc wysiłku tyl 
ko dodatkier.. i pomocą.

Wszyscy jesteśmy w Polsce przeko­
nani, że Hiszpania jest straszhwie zruj 
nowana przez działania wojenne; a 
tymczasem zniszczenie wojenne, poza 
Madrytem i paru jeszcze punktami, są 
stosunkowo iiiewie'kie... Natomiast 
wielka połać Hiszpanii jest st-aszii- 
wie zniszczona —  nie przez wojnę, ale 
przez rewolucję^

W szyscy myślimy, ze przeciw likiem 
gererala i anco jest radykalny rząd w 
Walencji, ies1 separatyzm kaialoriski 
czy baskijski, jest cała koancjn róż­
nych żywiołów, zarowno skrajnych,
jak umiarkowanych; tym izasem jed y ­
nym istotnym p 'zeciwnikiem  „niovi- 
mienio naciona ‘ test po prosia bol- 
szewizm. Wszystko inne jest tylko po­
zorem i fikcją".
Korespondencje p. G iertycha zapo­

wiadają się —  jak z pow yższego w i­
dać — w  pewnym stopniu rew elacyj­
nie. Dadzą one obraz narodowej H i­
szpanii, widziany pi zez człow ieka, 
który jej sie nie tylko uważnie p rzy­
gląda1 ale i który ja potra fił z ro ­
zumieć.

S. p. biskup Augustrn Łosiński
W  piątek dnia 30 kwietnia br. zmarł 

ś. p. Ksiądz Biskup Augustyn Łosiń­
ski, ordynariusz d ierez.i kieleckiej. 
Zgon jego okrywa żałobą Episkopat 
Polski, którego Zm arły był przez dwa­
dzieścia siedem lat czynnym człon­
kiem i w  głębokim smutku pogrąża 
diecezję kieiecką, zarówno ducho­
wieństwo jak i społeczeństwo świec­
kie. Odszedł bowiem ao Boga Mąż 
apostolskiej pracy, pełen w ytrwałej 
troskliwości o dobro owczarni Chry­
stusowej, sternik diecezji w dob’e 
burzliwej i trudnej, wymagającej Wiel­
kiego natężenia sił i poświęcenia oso­
bistego

Rozpoczął swe rządy od reorganiza­
cji diecezji. Liczbę dekanatów z 8 no 
mnożył do 24, W  ciągu przeszło ćwierć 
wiecza swej pracy utworzył 22 nowych 
parafij, zw oływ ał częste z ja zd y  1 kon­
ferencje duchowieństwa parafialnego 
Pow ołał do życie szereg organizacyj 
duchowieństwa, jcko to Związek „P ra ­
ca", „Zw iązek Księży Rekolektan­
tów „Stowarzyszem e W zajem ne,
Pom ocy Kapłanów diecezji kielec­
kiej' W 'znowił kolegiatę w  W 'slicy, 
w  r 1^27 zw ołał synod diecezjalny. 
N iezm ordowany w  trosce o dobro dusz 
liczne w izytacje pasterskie odbywał 
zazwyczaj pieszo bez względu na stan 
pogody i dróg. W  czasie tych wizyta- 
cyj udzielił Sakiamentu bierzm owa­
nia przeszło pół milionowi wiernych. 
Inną formą Jego obcowania, z potwo­
rzoną Mu owczarnią, zwłaszcza z lu­
dem pracującym, było zwiedzanie fa ­
bryk, ochronek, szkół i stowarzyszeń 
różnego rodzaju.

Opiekował się gorliw ie Seminarium 
Diecezjalnym Zbudował nowy gmach 
dla tego Zakładu, wychowującego du­
chowieństwo dla diecezji i zai latrzył 
go w nowoczesne urządzenia. Do po­
mocy duchowieństwu świeci iemu po­
wołał Zakony, odnavu£ jąc w  ogóle ży ­
cie zakonne w  ziem ' K ie le ck ie '-

W prow adził miesięczne adoracje, 
popierał rozwój I I I  Zakonu śwr. Fran-

ciszna, bractw kościelnych, różańco­
wych, Apostolstwa M odlitwy i wresz­
cie patronował Akcji Katolickiej kto 
ra na terenie diecezji osiągnęła już po­
myślne wyniki. W ystarczy powiedzieć, 
iż  Kat, Stowarzyszenia M łodzieży 
liczą dziś ok . 30C oddziałów  i ok, 12 
tys. członków płci obojga.

Kowniez zabiegał ś. p. Biskup Ł o ­
siński o ugruntowanie szkolnictwa ka­
tolickiego, tworząc „T ow  Szkoły K a ­
to lick ie " ’, które prowadzi w  Kielcach 
dwa gimnazja —  męskie i żeńskie, se­
minarium nauczycielsk i, dvue szkoły 
powszechne i dwie bursy. Za łożył rów ­
nież diecezialne pismo dla szerokich 
rzesz krtolickich —  „G azetę T y go d ­
niową , A kcja  dobroczynna taicże me 
była przez A icypasterza  kieleckiego 
zaniedbana, Tow Dobroczynności „Ca 
ritas", poza Kielcam i iiczy trzydzieści 
kilka oddziałów  parafialnych i prowa­
dzi schronisko św. Józefa dla bezdom­
nych staruszek

W  ogóle działalność na polu oświa­
towym stanowi jedną z najchlubnie•« 
szych kart pracowitego życia ś. p. B i­
skupa Łosińskiego. Bez przesady moż­
na powiedzieć, że nie było takiej dzie­
dziny życia katolickiego, której by 
ś. p. Ks. Biskup Łosiński nie otaczał 
swą op ’eka. Był prawdziwóe Dobrym 
Pasterzem, spełniając jak najsumien­
niej i najgorliw iej nakazy swego Bo 
skiego Mistrza.

To też gdy w r. 1935 obchodził dwu- 
dziestopięciolecie swych rządów w  
diecezji kieleckie' —  duchowieństwo 
i wierni, podziw iając ogiom  p iacy  
swego Pasterza, starali się wryrazić Mu 
najgłębsza część i p izyw iązanie. Jed ­
nocześnie Ojciec św. Pius X I nadesłał 
Jubilatowi odręczne pismo gratulacyj­
ne i A rostolsk ie błogosławieństwo.

Chrystus Pan przyjm ie dziś swego 
w ielce strudzonego Sługę i da Mu od­
poczynek wśród tryumfu'ących z Nim 
Wybrańców, uczestników Królestwa 
Bożego.

depesza Sfronnkfura Narodowego
7arząd G łówny Stronnictwa N aro­

dowego z pow-odu zgonu ś. p, ks. b i­
skupa Łosińskiego w ysłał depeszę 
kondolencyjną treści następującej: 

K A P IT U Ł A  K A T E D R A L N A  
■ K IELCE

Głęboku przejęci śmiercią Dostoj­
nego Arcypasterza diecezji kiclee - 
kiej, którego zgon jest nie tylko nie­
powetowaną stratą dla wiernych, ale

i dla narodu polskiego, dla którego 
s. p. Ks. Biskup Łosiński był wzorem  
nieugiętego charakteru, ślemy w y ii -  
zy najgłębszego współczuć.? i ser -  
decznego żalu.

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  
STRON, N A R O D O W ŁG O s  

Prezes; Bartoszewicz, 
Sekretarz: Niebudek.

$.f.
W y p r o w a d z a n ie  z w ł o k

biskupa Łosińskiego
KIELCE (Tel. wl.) Di. a 4 maja o go­

dzinie 6  po południ? miasto Kielce było 
widownią imponującej żałobnej uroczy­
stości ekrportacji doczesnych szczątków 
ś p. Ks. LJiskupr Augustyna Łosińskie­
go, ord"nariusza kieleckiego, z pałacu 
biskupiego do katedry , Kondukt żałob­
ny o D izasiłj k^ometrowej długości 
przeszedł głównymi ulicami miasta. Ża­
łobni in-szak prowadził JE Ks. Biskup 
Dr. H. Przeździecki, ordynariusz podla­
ski, kto-egu, poprzedzali IIEE. Ksiądz 
Biskup Radoński z Włocławka, Ksiądz 
Biskup Jasiński z Łodzi, Ksiądz Biskup

P o  s t r a j k u  w  W a r c e
posną wpływy „Pracy Polskiej"

lat-ywane będą skargi kasacyjne 
o zaiscia w  Przytyku.

XV-ł.ECIE  
M ŁO D ZIEŻY  W SZECHPOLSKIEJ  

W P O ZN A N IU
Młodziei Wszechpolska w  Pozna- 

mu obchodziła w dniu 2-go maja 
15-lecie istnienia, W  czasie uroczys­
tości, związanych z jubileuszem po­
święcono sztandar M- W .

WYKŁADY
na uniwersytecie warszawskim  
szcza  me zostały wznowiona

je-

W  ubiegłą m edzieię odbyło się w  
W arce p ierwsze po  zakończonym 
strajku zebranie Pracowników fa­
bryki okuć budowlanych B-ci Lubert, 
zrzeszonych w związku zawodowym 
„Praca Polska".

W  zebraniu brało udział przeszło 
250 osób, które szczelnie zapełniły 
lokal Stronnictwa N -rodow ego. W ie ­
le osob z braku miHjsca musiało zre- 
zvgnować z uczestnictwa w  zeoraniu.

Sprawę zawartej w  wyniku długo­
trwałego strajku umowy zbiorov*ej 
zreferow ał delegat centrali z W a r­
szawy, p. Jerzy Cedro. W  dyskusji, 
która w yw iązała  ?'ię po referacie za­
brało głos kilku robotników, pedno- 
"ząc w  swych przemówieniach za - 
słtlgi „P racy  Polskiej" nad obroną ich 
bytu : wyrażając całkow ite zadow o­
lenie z uzyskanych na mocy nowei u- 
roowy zbiorowej warunków pracy i 
zarobków,

Po zwrycęskun strajku l ;czba człon 
'"6w  „P racy  Po lsk iej" szybko rośnie 
Na osób zatrudnionych w  fabry­
ce B-c' Lube-i, 430 jest już zorgani­
zowanych w  narodowym ruchu zaw o ­

dowym, a liczba ta rośnie z dniem
każdym.

PPS. nie rozporządza w W arce ża­
dnymi wpływanu Ilustracją tego bvł 
szumme zapowiadany w iec socjali­
styczny. zwołany w  sali m ieiscowego 
kina w tym samym dniu i o tej sai ej 
godzinie co omawiane w yżei zebra­
nie „P  acy Polskiej , na k tóry p rzy­
było zaiedw ie około... 40 osoo (p .

Ż y d z i w ynleśii się
z Niedźwiedzic

W  miasteczku Niedźwiedzice lud­
ność polska bojkotowała od dłuższe­
go czasu i konsekwentnie sklepy ży­
dowskie. Hoiko) ten okazał się bardzo 
skuteczny, ponieważ Żydzi zaczęh s*ę 
stopniowe wy nosić i likwidować swe 
placówki handlowe

W  ciągu kwietnia ostatnie sześć ro­
dzin żydowskich zlikwidowało swoje 
sklepik' i opuściło m.arteczko.

Lisowski z Tamowa oraz Księża Bis­
kupi Sufragani Owczarek. Kubicki, Wet- 
mańki i S mik. castępire postępowali 
przedstawiciele kapituł katedralnych 
warszawskiej, wileńskiej, sandomier­
skiej, włocławskiej, łódzkiej, często­
chowskiej i pińskiej, w  kondukcie ża­
łobnym postępowało około 20C kapła­
nów. Przed duchowieństwem w pocho­
dzie szły delegacje orgairzacii katolic­
kich, harcerstwa, Sokoła i szkoły Szcze­
gólnie liczny był udział młodzieży kato­
lickiej, której zmarły Biskup poświęcał 
wiele opieki i pomocy

Za trumną Księdza Biskupa postępo­
wały niezl.czone rzesze wiernych, przy- 
bvłych z różnych stron diecezu kielec­
kie1 Szli również przedstawiciele władz 
państwcv*ych i samorządowych. W  cza- 
sio pocf odu zjednoczone chóry kościel­
ne wvkonały szereg pieśni żałobnych. 
Trunuu Księdza Biskupa otoczona była 
kilkudziesięcioma sztandarami związ­
ków miodzieży katolickiej. Niesiono bar 
dzo liczne wieńce.

t
Po przybyciu do kościoła Katears,ne- 

go duchowieństwo odśpiewało nieszpo­
ry żałobne, po ukończeniu których wy­
głosił mowę Ksiądz BiskuD Franciszek 
Sonik, sufragan kielecki i najbliższy 
współpracownik ś. p Biskupa Łosińskie 
go. \X* niezwykle serdecznych słowach 
skreślił postać zmarłego Biskupa, jego 
niestrudzony żvwot oraz dzieła, które 
pozostawia po sobie, e które miały 
celu podniesienie życia katolickiego I 
jego udoskonalenie na terenie diecezji. 
Działalność Księdza Biskupa wypadła 
na przełomowe chwile naszej historii, 
które nie zaoszczędziły mu cieroień, 
*ym bardziej że zmarły Biskup odzna­
czał się niezłomną wolą i bezkompro­
misowym charakterem.

Dnia 5 b, m. w  godzinach rannych od­
będą się Msze św,, żałobne za spoko1 
duszy ś. p Księdza Biskupa Łosińskie­
go, poczym śmiertelne szczątki jego 
spoczną w  podziemiacn katedry.
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M  K j a  o d ż y d z e n i o w a
w Elektryków Polskich

U c h w a ły  o d d z i a łó w  —  R e fe re n d u m

Stron^Utwu Narodowemu
w Krakowie

Chwiia dz.sleji.-ja charakteryzuje się 
coraz większym zrozumieniem niebez­

pieczeństwa żydowskiego i przenikaniem 
idei narodowe] W coraz to szersze war­
stwy polskiego społeczeństwa.

Z dnia na dzień zwiększa się liczba 
środow.sk, w których do niedawna naj­
bardziej zasadnicze sprawy dzisie; izej 
polskiej rzeczywistości trwożliwie po- 
mi|ano, a w których najsim.ej obecn'e 
paląca sprawa —  odżydzenia dziś jest 
otwarcie dyskutowana i realizowana

Jednvm z przykładów jest Stowarzy­
szenie E'ckiryków Polskich (SEP.), — 
organizacja skupiająca ponad 10 0 0  człon 
ków i obejmująca swymi oddziałam, 
obszar całej Polski. Dla zilustrowania 
stosunków panujących w dziadzinie elek 
tryki wystarczy przytoczyć fakt, że oko­
ło 3 4 przemysłu i handlu elektryczne­
go opanowali Żydzi i że wskutek tego 
wpływy żydowskie w SEP-ie w ostat­
nich czasach znacznie wzrosły — w 
ntektórych oddziałach, jak Lwów, Kra­
ków, Łodz, odsetek Żydów wynosi 2 0 — 
30 proc.

Poczynając od ubiegłego roku zazna­
czają się silne wpływy idei narodowe,- 
Na walnym ogolno polskim zjeźdtie 
SEP-u w Wilnie oddział Zagłębia W ę­
glowego zgłosił wniosek o wprowadze­
nie paragrafu aryjskiego w stosunku do 
nowowstępujących członków. Wniosek 
poparły Oddziały; Poznański, Toruński 
i Wvbrzeża Moiskiego, oraz grupa czton 
ków z oddz:ału Warszawskiego. Za wnio 
skiem przemawiali liczni mówcy, wyka­
zując stan zaiydzenia w naszym prze­
myśle i handlu, oraz uzasadniając ko­
nieczność odgrodzenia się od Żydów.

Przeciw wnioskowi przemawiało kilka 
osób, motywując swoje stanowisko 
względami na ,.naukowy charakter" i na 
„solidarność stowarzyszenia. Wyróżnia 
się tu argumentacja inż. A. Skrynczej- , 
ki. który wyraził obawę, czy szkody wy- j 
nikłe z podjęcia walki w łonie Stuwa- j 
rzyszema. dadzą się odrobić oraz oba­
wę, co się stanie z polskim przemysłem 
jeżeli Żydzi obrażą się za wprowadze­
nie tego rodzaju momentów do obiad 
Stowarzyszenia —  wszystko w 'mię do­
bra przemysłu p o l s k i e g o ,

Wniosek ostatecznie upadł w tajnym 
głosowaniu. Wpłynął na to przede 
wszystkim fakt, że zarząd główny ESP-u 
już i  góry zajął stanowisko negatywne 
wobec wniosku, czego wyrazem był ar­
tykuł —• odezwa ówczesnego prezesa 
SEP u inż. A Kiihna, zamieszczony w 
Przeglądzie Elektrotechnicznym bezpo­
średnio przed ujazdem.

szcza charakterystyczną wiadomość, 
świadczącą o tym, ze uświadom enie 
prawdziwej roli jaką żydostwo w na­
szym życiu odgrywa, załac.ia coraz szer­
sze kręgi. Wiadomość zamieszczoną 
przez „N. I )"  podajemy w całości.

—  „Wczoraj doszło w czasie jednej 
z rozpraw w sądzie krakowskim do 
burzliwego incydentu. Rozpatrywana by 
ła sprawa w wydziale handlowym, 
gdzie tirma Lillien-Leniwald Unterneh- 
mung w Czechosłowacji wystąpiła 
przeciw Hrm!e Meier i Blasbald w Kra­
kowie, a podłożem sporu było używanie 
przes firmę krakowską znaku towaro­
wego, zastrzeżonego rzekomo przez lir. 
ma czeską.

„W  czasie rozprawy przesłuchano

Coraz częs'ciei słyszy się, zo targi 
podczas świąt żydowskich, mają 
większe powodzenie od targów zw y­
kłych (z udziałem Żydów). Tak było 
po świętach w ;elkanocnych w Kole—  
Sieradzu. Poddębicach i innych mia­
stach, jest to najlepszym dowodem, 
ze kupiec polsk., prześciga już w han 
dlu Żyda i że naród nasz. zwłaszcza 
wiejski w oli :uź dziriai kupca Polaka 
z jego zdrową kalku lacą handlową i 
z solidnym towarem Ma?ac w iec na 
w zględzie powyżej wspomniane do­
bre targi czysto polskie, chciejmy choć 
w  części odseparować s»e od w p ły­
w ów  żydowskich i w  tvm celu wpro- 
wadząimy w e wszystkich miastach 
targi sobotnie-

Targi sobotnie potrzebne nam są:
1) D'a zakupu świeżych zaparów 

żywnościowych na dz:eń niedzielny 
(dziś tylko Żvdzi ma, i możność w 
piątki robienia podobnych zapasuw 
na soboię, dzięki tradycvjnym machi­
na cj-mi talmudvcznvm,

2] Celem całkow.+eśo w ykorzysta­
nia dla handlu soboty, ako szóstego

1 Inż. Kuhn wzywał członków do zało­
żenia — „odgromników rozwagi w oba­
wie przed chmurami, które liniejącą 
spójnię zalać mogą potokami karnisty- 

5 ki, dysput, sporów me mających nic 
wspólnego z elektryfikacją, a rozbudza­
jących jedynie antagonizmy lasowe". 
Artykuł ten w dyskusji podczas zjazau 
spotkał się z należytą odprawą wniosko­
dawców. „Cóż pomugą odgromniki, gdy 
fala wzbiera coraz potężniej? Jakich od-

I
gromników potrzeba byłoby za jpkich 
10  lat"?

Dyskusja ta jednakże zamiast rozpę 
dzić owe „chmury", zaczęła rozbudzać 
co raz to szersze rzesze elektryków pul- 

! skich do działania. Uświadomienie z 
dnia na dzień wzrastało i oto dnś je­
steśmy świadkami uchwalenia puragra- 

11 fu aryjskiego w oddziale Zagłębia W ę­
glowego, obejmującego Łląsk i Zagłębie 
Dąbrowskie, a przodującego od począt­
ku w odżydzaniu Stowarzyszenia

Rówmei oddziały w Warszawie, Gdy­
ni, rorumu i Poznaniu uchwałliły para- 
g-al aryjski. Niezmiernie charaktery­
stycznie prz sdstawia się przebieg obrad 
walnego zebrania Oddziału Warszaw­
skiego Na zebraniu tym wyrażono uzna 
nie ustępującemu zarządowi, który zgła­
szane kandydatury żydowskie utrącał. 

Podziękowanie, pomijało wiceprezesa 
SEP-u inż F B'lka, który zajął nie­
przychylne dla akcji odzydzamowej sta­

nowisko. ^
Jednym z ostatnich sukcesów w dą­

żeniach odżydzenipwych organizacji jest 
fakt, że nowopowstały oddział SEP-u 
w Lublinie postanowił w ogóle nie przyj 
mować Żydów, co stanowi precedens do 
całkowitego odżydzenia Stowarzyszenia, 

Oczyszczenie SEP-u z obcego nam ży­
wiołu musi niewątpliwie w krótkim cza­
sie nastąpić. Ostatecznie sprawę roz­
strzygnąć ma referendum-

Pod głosowanie za pośrednictwem 
poczty zostały oddane dwa wnioski, a 
mianowicie pierwszy wnic sek projekto­
wany przez zarząd główny i wprowa­
dzający do statutu wymaganie, że „w 
poczet członków zwyczajnych i współ­
działających Stowarzyszenia mogą być 
przyjmowane tylko osoby narodowości 
polskiej i przyjmowania ma odbywać 
się wyłącznie w drodze balotowania. 
(Balotowanie nie dotyczy oficerów w 
służbie czynnej) 1 i drugi wniosek poda­
ny przez oddział Zagłębia Węglowego, 
że .,w poczet członków Stowarzyszenia 
n „ : mogą bvć przymiot* ane osoby naro­
dowości żydowskiej lub pochodzenia ży­
dowskiego".

świadka Józefa Ohrensteina, który tnó- 
wił o tym, że towary kraiowe cieszą sie 
obecnie dużym popytem, gdyż klientela 
ma duże zaufanie ao wyróbow polskich 
i woli je nawet od zagranicznych. Świa­
dek mówił; „Od czasu, gdy nasze pol­
skie fabryki zaczęły wyrabiać płótna 
dobre, przestałem kupować zagranicz­
ne". W  tym momencie sędzia dr. Pa 
choński odezwał się: Jakie polskie? —  
żydowskie firmy! Na uwagę, że chodzi o 
wyroby firmy I. K. Poznański, sędzu o- 
świadczył: „Firma PoznaósKi nie jest fir­
mą polską, ale żydowski.!" Na tym tle 
doszło do incydentu, który zakończył się 
tym, źe zastępujący firmę Dozwaną adw. 
dr Weissmann (Żyd) złożył obronę. In­
cydent ten wywołał w  kołach pelestry 
olbrzymie poruszenie".

dnia powszedniego, k tó rv  dotąd jest 
jeszcze pólśw ięlem  handluwym,

3) Dla skasowania handlu medziel- 
nego przez wejścia od tyłu fdzieje się 
to z braku normalnego handlu w so­
botę,

4) Dla uszanowania świat, ustano­
wionych przez Kościol j państwo.

P rzy naszej samowystarczalności 
handlowej targi te będą się zawsze u- 
dawały a co najważniejsze zaniesie 
my nasze p.eniądze j plony do swoich 
rodaków, według już utartego hasła: 
„Kupuj zawsze u rodaka, buaui P o l­
skę dla Po laka" Starania o targi so­
botnie zapoczątkowała już M iejska 
Rada w PodJęt >cach. składając t>o- 
danie do Starostwa i do W riew ódz* 
twa. O ile w ięc za ich przykładem 
Pojda inne miasta i miasteczka, to 
wkrótce bez awantur. żdobedzietnY 
hamdlową p n  ewagę nad Żydam' i b ę ­
dziem y uwolnieni choć w  iodną sobo­
tę od żvdowsl* rgo natręctwa. G dv  
podania te o wprowadzenie targów  w  
soboty hpdą napływały do w ładz w  
wielkiej ilości, to i w ładze r 'e  bedą 
m ogły sprzeciwiać się w oli Narodu,

Należy zastanowić się i k w praktyce 
będzie wyglądało przyjmowanie w po­
czet członków SEP-u osób tylko naro­
dowości „polskiej", wobec częstych u 
nas wypadków podawania się lydow  
zł Polaków mojżeszowego wyznania. 
Sądzimy, że elektrycy, którym unarodo­
wienie organizacji leży na sercu, zda;ą 
sobie dobrze sprawa z tego i niewątpli­
wie wszyscy będą glosować za wnios­
kiem drugim.

Walne doroczne zebranie SEP-u od­
będzie się w maju r, b. w Warszawie. 
Ogłoszone na nim bęuą wynik; referen­
dum. Nie wątpimy, że SEP. zw:ekazy 
liczbę organizacyj odgtaniczających się 
całkowicie od Żydów

Nie trzeba podkreślać, jak dalece po- 
myślnym objawem jest uchwalenie pa­
ragrafu aryjskiego w poszczególnych od­
działach Stowarzyszenia. W  szeregach 
bojowników o Wielką' PoUkę, przedsta­
wiciele inteligenci! stanowili do niedaw­
na grupę niewspółmiernie małą w sto­
sunku oo pozostałych warstw polsk'ego 
opołeczeństwa. Dziś walka akademików 
c ghetto ławkowe straciła cha-akter do­
rywczy. O odźydzenie życia polskiego 
walczą polscy adwokaci, lekarze; Elek­
trycy nie pozostają na końcu.

L W Ó W  —  (lei, w ł —
N ie  w yw ołał szerszego echa w pra 

sie proces, który odbył się onegdaj w 
sprawie roboty wywrotowej, prewa - 
dzonej przez kandydata rabinackiego, 
26-letniego Abrahama Rolnika.

Przyszły rabin obok studiów nad 
talmudem prowadził jeszcze inne „stu 
d\d ': w terenie komunistycznym. 
Objął bowiem w referacie technicz­
nym komunistycznej partii nadzór nad 
składami bibuły, połączony ze stara- 
tuarai nad wynajmem odpowiednich 
ku temu celow i lokalów. Jako 2yd 1 
kandydat rabinacki nie budził podej - 
rzeii u żydowskich w łaścicieli kamie­
nic w  trzeciej dzielnicy, gdz.e w  k il­
ku miejscach w vnają ł lokale rzekomo 
na skład karto fli, w  rzeczywistości na 
składy bibuły.

P rzez czas jakiś w yw iązyw ał się ze 
swych zadań jak nailepiej, a le nieba­
wem wpadł w ręce policji Dochodze­
nia wykazały, ze przemyślny kandy­
dat rabinacki w swej robocie party i - 
nej myślał, jak zresztą i jego fowarzy 
sze także o własnej kieszeni. Uzyski-

uniemozliwiono wzięcie
Kraków, w  kv ietjiiu.

W  tegorocznych uroczystościach 
Święta Narodow egc 3 Maja w  K rako­
w ie  zgłosiło udział także , Stronni - 
two Narodowe. Udział w  uroczysto­

ści został zgłoszony w  terminie p rze­
w idzianym  przez Komitet, W  zwtąz- 
ku ze zgło»zeniem  udziału Zarząd 
G rodzki Stronnictwa Narodow ego 
w ydał oczyw iście polecenia do człon 
ków  Stronnictwa, by stawił, się o 
wyznaczonej porze w  lokalu Stron­
nictwa W ezwania te o charakterze 
w ew nętrzno • organizacyjnym zostały 
przez miejscowe Staiostwo Grodzkie 
skonfiskowane i w  zw iązku i  tym 
przep iow adzone zostały rewiŁ,n w  
lokalu Str. Nar. i w  mieszkaniu m-gra 
Paw likowskiego, sekretarza Zarządu 
Grodzkiego.

W iadom ość o przeprowadzonej re ­
w izji zamieszczona w  miejscowym 
„G łosie Nąrodu“  została w części do­
noszącej o celu dew izji skonfiskowa­
na. W  kilka dni po ogłoszeniu, miano 
v  icie w  piątek, sf arosta grodzki za­
prosił do starostwa prezesa zarządu

cześć armii narodowej. Manifestacje mło 
dzieży spotkały « «  z żywą, pełną uzna­
nia i sympatii reakcją publiczności, tłum 
nie zalegającej chodniki 

Oficerowie na okrzyki odpowiadał! sa 
lutowaniem.

Pod pomnikiem iołn.erza-Dowborczy- 
ka przemówili do zebtanycn Aleksander 
Górecki i Żarnowski.

Odśpiewaniem hymnu Młodych I o- 
krzykami na cześć Strounictwa Narodo­
wegc zakończono pocnóa 

Uliczkami labotniczymi nu Po wisi 
przeszli następnie akademicy, serdscz ■ 
nie witani przez publiczność, wznosząc 
stale okrzyki tu. cześć armii narodowej, 
Obozu Narooowego, naroaowej Hiszpa* 
nii i gen. Franco, przeciw żydom i komu 
nizmowl. Rozrzucano także ulotki anty­
komunistyczne.

Podkreślić należy, że oboli akaaemi - 
ków w  maniicstacjaeh 3-cło majowych 
wzięły udział liczne rzesze uarodowców- 
robotników j członków „Pracy Polskie]".

Trzecł maj w Warszawie upłynął poć 
znakiem wspaniałej rewi; wojska p o l­
skiego oraz entuzjastycznej manifestacji 
młodzieży narodowej.

na czele, pop-zedzant przez kompa­
nie białych koszu1 z proporcem  
Stronnictwa Narodowego.

Długo k -oczyły  zw arte szeregi 
członkow Str. Nar., Narodow ej O rga­
nizacji Kobiet, koła miejskie i w ie j­
skie. M łodzież W szechpolska, wśród 
huraganu okrzyków  na cześć obozu 
narodowego

Po defiladzie ogólne) ne ul. A k ad e­
mickiej w ładze Str, N arooow ego  z 
prof. St. Głąbińskim na czele ode­
brały defilado od oddz.ałow masze­
rujących z podniesionym? rę}c'a,mi do 
gory.

Na ulicach Lw ow a, po skończonych 
uroczystościach nadal manifestowano 
na cześć Str. Narodow ego i Romana 
Dmowskiego.

wane od partk pieniądze w  remont lo 
kah chował do swej kieszeni i sam do 
konywał tego remontu 

Abiaham  Rolnik na przeciąg sześ­
ciu 'a i znikł z v idowni t w celi w ięzień 
nej będzie miał sporo czasu, aby przy 
gotować się do objęcia rabinatu i  uzy 
skania tytułu „cu do tw órcy '.

ŁO M ŻA , 4,5. —  (Teł- wL). -  
Wyrokiem Jadu Okręgowego w Lom  
i] z dn. 4.Y.1937 r w  procesie o zaj­
ścia antyżydowskie w  Czyżewiei 16 
oskarLOtiych zoctalo uniewinnionych) 
18 zostało —  skazanych >

Kazimierz G  o d z li —  na 10 mieś 
więzienia.

Stefan Kraszewski —  na 8 miesię­
cy węwenła, ,

Stefan Jaźwióski —  na 8 miesięcy 
wiezienia,

udziału w  święcit 3 majL
g iodzk iego  S. n. płk. Tadeusza W-->ł- 
kow ick iego oraz sek ietarza m-gra 
Adam a Paw likow skiego i najpierw 
usiłował tłumaczyć konf.skatę w e ­
zwań organizacyjnych w zyw ających  
do udziału w  sw a c ie  3 Maja, a potem  
oświadczył że Stronnictwu Narodo­

wemu w iin o  w ziąć udział w  uroczy­
stościach pud warunkiem, ze na w y ­
znaczone mieiscc na Błoniach człon­
kow ie przvbęda z punktu zb ió rk ow e» 
go, k tórym będzie me lokal Stron­
nictwa, lecz t zw . M ałe Błonia oraz, 
że biorący udział w  uroczystościach 
członkow ie Stronnictwa nic b^dą u* 
brani w  mundury i  nie wystąpią z 
proporcam i (sztandarami).

W  odpowiedzi na ..wprunk'”  p- sta­
rosty przedstaw iciele Stronnictw* 
w yrazili zdziw ienie, że w  dnit* $w ję- 
U  Narodow ego jedynie Stronnictwu 
Narodowemu uniemożliw ia się ucz­
czenie w ielk ie, rocznicy przez sta­
wianie „warunków", które nie obo­
w iązują żadnej 'nnej organizacji oraz 

podkreślili, że praw ie równoczedniu 
całkiem inaczej traktuje się socjali­
stów  i Żydów, k tó izv  w  dmu 1 maja 
be? żadnych przeszkód ta -td u ju  
po głównych ulicach miasta, s 
dziesiątkami czerwonych sztanda­
rów, z umundurowanymi oddziałami, 
wznosząc przy tym wszystkim  okrzy­
ki antypanstvrowe,

W  związku z takim stanowisk.em 
w ładz ’ administracyjnych Zarząd 
Grodzki S N. postanowił odwoisd 
swój udział w  oficjalnych urocr.ysto- 

ściacn, wysyłając pod adresem Kom i­
tetu Obchodu pismo następującej 
treści: „Komunikujemy, że Staro­
stwo Grodzkie Krakow skie zakazało 
nam wystąpić w  uroczystf Sviłeh 3 
M aja w  mundu-ach, organizacyjnych 
i z p ropor^m i (sztandarami) W obec 
tego, żc w szystkie inne organizacje 
b iorą udział w  uroczystościach ze 
aztandarami i odznakami organizacyj­
nymi, a wspomniany w yżej zakas za­

stosowano w yłączn i do t.as, p rzeto  
odwołujemy nasz udział w  oLcjal- 
nych uroczystościach św ięta 3-go 
M aja".

Opisane pow yżej fak iy , nawet 
specjalnych komentarzy m ówią do­
bitnie, jak sobie wyobrażają caynnikł 
sanacyjne konsolidację narodu, skoro 
nawet przy okazji roczn icy 3 Maja, 
która jest świętem ta łego  Narodu 
Polskiego, uniemożliw ia pic w z ię c i*  
w  mm udziału tym ludziom którzy 
tego narodu stanowią część n iew ąt­
pliw ie najlenszą.

Nowe terminy matury
Lwów, w  rnaiu.

N a skutek machinacyj żydowskief 
szajki „m aturentów", kurator Gadom 
ski unieważnił pioimne eezammy ma­
turalne z jęz. polskiego, historii, łaci­
ny, niemieckiego, francuskiego i fizyk i 
w  gimnazjach państw, lwowskich *, 2, 
5, 8 9, 10, 11 ' 12, w  prywatnych gim 
nazjacb im. Słowackiego, Karpfuchso 
wej, w  gimnazjum żeńskim im. K ró lo ­
w ej Jadwigi, w  prywatnym gitpna- 
zjum w  Borysławiu, państwowym w  
Drohobyczu, prywatnym w Drohoby­
czu, w  oaństwowTti żeńskim w  S try­
ju, w  państw w Żółkwi, w państw. I. 
w  Przemyślu, w państw (*. gimn. w  
Jarosławiu i w państw w  Buczaczu. 
W  tych gimnazjach egzaminy odbędą 
się w  dniach 18 —  21 maja b. r. K u­
rator w ydał do abiturientów odezwę, 
w  której podkreśla, to  unieważnił ma 
turę, aby nie ciążyło na m łodzieży po 
dejrzenie, że matury swe zdobyła nie­
etycznymi Jrodkami.

Stefan Neiter—a » 8 miesięcj wie­
zienia.

8-raiu następnych po 6 m-cy wię­
zienia, 6-ciu pozostałych- -do 6 mieś.. 
z  zawieszeniem na 2 lata.

Areszt śledczy zaliczone 

i Wszystkich zwolniono z aresztu.
Powództwo cywilne żydowskie za­

sądzono w  wysokości 500 zł. (od 
[ 3-ch oskarżonych).

Co krajowe, to jeszcze nie pcSskie
O d w a ż n e  s ta n o w is k o  p o ls k ie g o s ę d zie y o
Krakowski „Nowy Dziennik" zamie

J a k  m ożna zaprow adzić targi
czysto polskie

B. U

Manifestacja młodzieży narodowej
W  dniu święta narodowego młodzież 

akademicka po wysłuchaniu Mszy św, w  
ogrodzie botanicznym, zorganizowała im 
ponujacy pocnód ulicami stolicy.

Ze śpiewem „Hymnu Młodych" ruszył 
pochód Al Ujazdowskimi w kierunku 
Al. Szacha. Na czele kroczył oddział 
członków Stronnictwa Narodowego w 
jasnych mundurach Za nimi korporacje 
z pocztami sztandarowymi i studenci.

Przed ministerstwem W . K. i O, P. ma 
niłestuUcym drog# zastąpiła policja. Po 
nownie wrócono się więc w Ał. Ujazdów 
skie, a dalej Nowym Światem, Kraków 
rklm Przedmieściem maszerowały kar - 
ze oddziały akademickie, w kierunku 
grobu Nieznanego Żoinierna.

Szeregi idących otulę się zwiększały.
Publiczność witała młojzteż oklaska­

mi i okrzykami „Niecą żyje Obóz Naro­
dowy", ,jŃiacb ryje Polska MŁodziez A - 
kademlcka".

Na pl Marszałka Piłsudskiego odby­
wała się w  tvm czasie rewia. Dlatego po 
chód ruszył w kierunku Wybrzeża Koś­
ciuszkowskiego pod poinnik Żołnierza- 
Dowborczyka.

Po drodze spotykano maszerujące od­
działy wojska. Witano je okrzykami na

W spaniała defilada w e  Lw e w fe
l w ó w ,  3 5  ( T c i . y y  O koło gooz.

11 ita PI Bernardyńskim, Halickim 
i Mariańskim oraz na przyległych u- 
licach zgrom adziły się tłumy publicz­
ności.

Po  zajęciu miejsca w  tryounie 
przez gen. Tokarzew sk iego i przed­
stawicieli w ładz, rozpoczęła ..ę 
wspaniała defilada oddziałów  w ojsko­
wych, P. W  i W . F „  organizacvj kom 
batanckich, zrzeszeń starszego i 
m loaszego społeczeństwa.

Szeregi maszerujących oddziałów  
ze szkołą kadetów na czele, witała 
publiczność nn muknącymi oklaska­
mi i okrzykami.

Entuzjazm osiągnął our-kt kuimina- 
cyjny, gdy ukazały się oddziały obo­
zu narodowego z zarządem grodzkim

lisi i t o d i« S :i ; raim ccy
są a g ita to ra m i k o m u n is ty c z n y m i

18 skazanych, 16 uniewinnionych
Wyrok w sprawie zajść w Czyżewie



Sir. 5

P r z e m ó w  leni? prokuratora i  o  )rcA c ó  w
w  p ? © c @ 3 i e  o  w  C z y ż e w i e

z r z e M  %i% e s S s a r i s r i J a  7  i i o d s ę . l R y c h  
W yrok 7,a p e i! w e w torek o godzinie 2-e£ po południu

(O d  specjalnego korespondenta).

W  drugim i ortatn'm dniu procesu 
o głośne zajścia w Czyżewie, na sesji 
popołudniowe , która przeciągnęła się 
liUsko do godz. 1 ej po północy po 
zbadaniu reszty świadków a1 bistów, 
oraz zaiń zer 'u  przez Sąd do rzęau 
dow ' dow rzeczowych 4 karabinów ze 
złaman\mi w akcji policyjnej przeciw  
tłumowi koibaru. kilku k ijów  i kamie 
ni —  nastąpiły późnym wieczorem 
przemówienia stron.

W ielka sala Sądu Okręgowego w 
Łom ży była szczelnie wypełniona pod 
czuę przemówień publicznością, którą  
przeważnie stanowiil ro ln icy  z pow. 
wysoka - mazowieckiego.

P R Z E M Ó W IE N IE  P R O K U R A T O R A

Prok . Tuszówski, zaczynając swe o- 
ukarżenie, podkreśla, iz  w tego rodza­
ju sprawach, jak dzisiejsza, należy za 
chowac wyjątkowa ostrożność, d late­
go też odstępuje od oskarżenia 7-miu 
podsądnych: Konstantego Netera, J ó ­
zefa Bieńkowskiego. Kazim ierza God  
lewskiegOr. Wacława Godlewskiego, 
Mieczysława Godlewskiego, Stamsia 
wa Godlewskiego i Lucjana Obręb - 
skiego.

W ypadki w  Czyżew ie rozegrały się 
z piorunującą szybkością. Jednak, 
zdaniem prokuratora, wypadki były 
przewidywane nrmo iż w  to nie wńe- 
rzono.

N a leży podziw iać zimną krew po li­
cji, która ni> chciała rozlewu krwi 
braterskiej. N ie dziw iłby się, gdyby 
policja nawet użyła broni, bo instruk 
cja na. to pozwala. Zachowanie po li­
c ji było —  tw ierdzi prokurator —  bez 
zarzutu.

Łagodność była nie na mirfscu. Na  
gwałt trzeba było odpowiadać gwał - 
tem, na siłę —  odpowiedzieć sdą

Przechodzi z kolei prokurator do 
omówienia w iny poszczególnych o- 
skarżonych, dzieląc ich na 2 grupy: 
jedną „czynniejszych sprawców", 
składającą się z 8-miu podsądnych, i 
drugą —  która brała „m niejszy u- 
dział w  zbiegowisku działając przy - 
padkowo.

Dotychczas w  tego rodzaju nroce- 
sach zaczynało się od bicia Żydów, 
wywracania straganów, a kończyło 
się też na biciu Żydów. W  tym pro­
cesie jest inaczej.

Nie mogę oskarżać ż a d n e j  o r ­
g a n i z a c j i  o wywołanie zajść. Jed 
nak nie irogę nie stwierdzić, że nie­
którzy oskarżeni należeli do Str. N a ­
rodowego. Czy Stronictwo nie wyprze 
się takich członków?

A b y  nie zostało zniszczone poczu­
cie bezpieczeństwa wszystkich i w ia­
ra w sprawiedliwość, niech będzie w y 
rok, który da temu zadośćuczynienie 
—  kończy prokurator swe pjzem ówie 
me oskarźycielskie

-r t r a f e m  i s p d ó w - « '
P r z e m ó w ie n ie  życtowskćcfo p o w o d ó w  c^w iinych

Adw . żyd. Graubart z Łom ży w  
swym krótkim przemówieniu podkre­
ślał, iż  przemawia jako obywatel p o l­
ski, ale jednocześnie i jako Żyd. P o ­
wołując się na to, że pochodzi z P loc 
ka, którego gm i"a żydowska będzie 
obchodziła w tym roku 70-lecie swego 
istniema, pragnie stworzyć sugestię, 
iż Żydzi są współgospodarzami Po l - 
skicP°zatyxn ubolewa na krzywdy, ja 

10 Jjzekonio Ż-j dzx dozna-ą w  P o l - 
*Cj '  .«0Za u n̂'kami mc podaje ani 
i *o rzec f jiA ejjo dowodu, uzasad­
nia lącego słusznoić żydowskiego Do­
wództwa cywilnego.

Drugi żydowski powód cywilny, 
adw: Karnw l z W arszawy, uoolewa, 
że w ciągu dwu dn: u mkogo z 200 o- 
sób, które przew inęły się Przez salę 
sądową, nie widać było odruchu 
współczucia i m iłosierdzia dla z a b i­

tego Zelika Jelenia. W yraz współczu 
cia padł tylko z ust prokuratora, jako 
stróża prawa Rzeczypospolitej

Omawia rzekome dowody w iny czte 
rech oskarżonych, przeciw  którym 
Żydzi wnieśli powództwo

Rozwodzi się nad jiobudkami czy ­
nu oskarżonych — ideą wypędzenia 
zydowsŁ ich wsDółmj eszkańców Czy - 
zewa, uważa, iż nierealna i niespra ■ 
wiedliwa to idea. Nadejdzie dzień —  
marzy adwokat żydowski —  w któ -  
rvm  chłop polski pójdzie  na cmentarz 
żydowski i tam na grobie b. p. Zelika  
Jelenia złoży róże z kolcami... —  koń 
czy swe przemówienie adw. Karniol 
przy akompaniamencie żyw iołowego 
śmiechu licznej rzeszy chłopskiej, wy 
p tłm ającej całą salę, która jednocześ 
me oklaskuje ten zwrot retoryczny...

Hieini paSskD-żydowskief Ojczyzny
P r z e m ó w ie n ie  ac2w- K o n r a d a  B o ro w s k ie g o

Tierw szy z polskmi ławy obrończej 
Wygłosił godzinne przemówienie a- 
dwokat K om a d  Borowski z W arsza - 
■Wy, polem izując w mocnych słowach 
2 niczym nieuzasadnonymi roszczenia 
rai żydowskiego powództwa cywÓ ne- 
go, którego przedstawiciel powoływał 
się na swoje polsko - żydowskie ser­
ce. Nienia polsko - żydowskiej O jczy ­
zny i my. Po lacy  mgdy nie zrozumie 
'ny takich zawiłych wywodow. Idea  
Polsko - żydowskiego serca dowodzi 
Pr<', tactwa mvśli.

Przem ówienia żydowskich powo­
dów cywilnych odznaczały s.ę bezgra 
tuczną szczerością. N ie  przyszliście tu 
taj —  woł?, adwokat Borowski pod a- 
dresem Żydów  —  jako rzecznicy po - 
wrodztwa cvwilnego, a  tylko jako 
rzecznicy narodu żydowskiego, wal - 
cza .ego z narodem polskim

W ołaliście, by zanieść róże czerwo­
ne _ia grób b. p. Zelika Jelenia, ale za 
Dyluję czy zanieśliście róże na grób 
ś. p. Wacławskiego, ś, p. Grntk^w - 
sktego, ś. p  Wieśniaka, gdy tw raka - 
dił sądowymi stwierdzono, że Zya ich 
z a b ił -  '

Nie odczuli adwokaci żydowscy —  
n) ° 'vi dalej obrońca —  powagi śmier- 

-wego współbratvmca. bo tą śmier- 
j ia p o ro s tu  handlują, wskazują bez 

v'°dów  winy, że jeden - 
nych P o lak o ,/ :

że jeaen z oskarżo - 
ów miał go dobić. Brak u-

miaru narodu żydowskiego zaznaczył 
się znowu na tym procesie w wywi 
dach żydowskich.

Przechodząc do omówienia roli polj 
c ji w Czyżew ie w dn, 5 stycznia b, r., 
z bólem stwierdza p rzvpo ir;na jąc ze ­
znania świadka wójta Jakubskiego, iż 
niestety „brat bił brata , s z tego cie­
szył się tylko ten trzeci..., a w ięc ży- 
dostwo, które chce ps nować w  Polsce. 
IW  tym miejscu przewodniczący prze 
rywa obrońcy)

Charakteryzując na podstawie ze - 
znań komisarza Hahna, dowódcy p } 'i -  
c ji Domocniczej, i na podstawie dowo­
dów rzeczowych, t j połamanych 4 
karabinów, stwierdza, że zw arty szyk 
policyjny, występując przeciwko tłu­
mowi Polaków  w  Czyżev le, działał ni 
cz’/m pancernik ludzkich ciał, jak 
ludzki tank rozbijał jarmarczną lud - 
ność. Te leżące tutaj, na stole sę­
dziowskim, w charak*erze dowodów, 
połamane no chiopach polsk.ch kclby  
karab-nów policy jnych winny być 
groźnym ostrzeżeniem, iż takich m e­
tod  wobec luaności po lsk ie j stosować 
nie wolno.

Zadośćuczynienie, o  którym mówił 
prokurator, należy rozumieć w  j e d ­
nym tylko sensie, a m.anowicie jako 
v. yrok tmiev inm ający dla wsz 'st - 
kich w  tej sprawie oskarżonych

Spokojem ł łagodnością w inna działać
poSiija

Przem ów ienie apl. adw . Stefana Niebudka
A plikant aehyoiucA/, Stefan N icbu- 

dek, rc zpoczął przemówienie obroń - 
cze od stwierdzenia, iż ławę oskarżo 
nych w tym proces,e stworzyło nieo­

panowanie nerwów, brak spokoju, 
brak łagodności oraz serca ze strony' 
w ładz bezpieczeństwa publicznego 
W  świetle zeznań komisarza Hahna,

oraz zwłaszcza w  świetle wstrząsają - 
cych zeznań księdza 7aremoy z C z y - 
żewa wynika, iż  zachowanie się czyn­
ników bezpieczeństwa na jarmarku w 
Czyżew ie stwarzało raczej niebezpie­
czeństwo publiczne, „Zw arty  szyk " i 
rozbijanie tłumu rJe jest dobrą meto­
dą wobec własnych obywatel. W ielk i 
policjant naszych czasów, prefekt 
Paryża, słynny Chiappe, chełpił się 
iym —  i co mu powszechnie za n a j ­
wyższą zasługę ooczytują, iż nigdy 
podczas swej wieloletniej praktyki na 
trudnym terenie nie posługiwał się 
„zwartym  szykiem ’ i „rozbijan-em tłu 
mu". Zawsze pozwolił tłumowi wyszu 
mieć się, pokrzyczeć, demonstrować. 
Była to metoda mądra i zbawienna. 
Gdy zaniechano metod Chiappea do­
szło do pierwszego rozlewu krwi dn. 6 
lutego 1935 r. w  Paryżu.

,.M i!ic ja  narodowa", jaka chciał dla 
porządku i bezpieczeństwa na jnrm ar 
ku, w porozumieniu z polic ją , stwo - 
rzyć oskarżony Kraszewski z c z ło n ­
ków Stronnictwa Narodowego, mogła 
odegrać dobroczynną rolę, mogła za - 
pobiec „rozbijania tłum u". N ie chciano 
zgodzić się na tę legalną akcję, a po 
tym przyszły straszne skutki.

Chłopom narodowym z powiatu 
wysoko - mazowieckiego absolutnie 
nie chodz ło o  rozprawienie się z po­
licją w  Czyżewie, natomiast chodziło 
poprostu o konsekwentne przeprow a­
dzenie akcji b o j k o ł o w e j ,  dzn 
powszechnie już ulegalizowanej w spo 
leczeństwie polskim akcji, którą chłop

Łcuiża, w  maju.

polski doprowadzi do zwycięskiego 
końca.

P  prokurator dał dobry początel i 
zrzekł się oskarżenia w  stosunku do 
7 podsąJnycb. My, obrońcy, pójdzie - 
my dalej i będziemy się domagać unie 
winniema wszystkich, bowiem w  tej 

• sprawie m enu naprawaę 'akichkol - 
wiek dowodów ich winy. Przecież ani 
zeznania świadków Żydów, którzy 
mi :li wszystko dokładnie w idzieć i 
słyszeć, a le  —  lak zw ykle w  tego ro­
dzaju procesach —  przez szparkę, a l­
bo z za ptotu, albo m ieli oczy na p le­
cach, bądź też o  wiarygodności ich 
św.adczą skazujące „św iadka" w yro­
ki sądowe za oszustwo i paserstwo.

N ie może być dowodem winy przy­
należność oskarżonych do Stronn i­
ctwa Narodowego, albo fakt zajmo - 
wania przez nich stanowisk kierowni­
czych w Stronnictw ie. Specjalnie o- 
brońca omawia b^ak w iny oskarżone - 
go Stefana Kraszewskiego który jaś­
nieje stygmatem Berezy P  prokura- 
lor namav iał, by Stronnictwo w yrze­
kło się takich członków. Których —  
zapytuje obrońca? C zy tych siedmiu, 
w stosunku do których prokurator 
zrzekł się oskarżenia, czy  któregokol 
wiek z tych 34 młodych, bezrobot­
nych, ideowych, a dotąd jeszcze nle- 
karanycb Polaków.

Jeśli p. prokurator mówi o brater­
stwie m iędzy Polakami, to w  imię te­
go oraz wobec braku przesłanek tak - 
tycznych i prawnych do skazania, 
prosi, o  uniewinnienie wszystkich o- 
skarżonvcb

ttowa rzeczywistość wym aga 
nowych form

P r z e m ó w ie n ie  a d w . A d a m a  M ie c zk o w s k ie g o
Jako ostatni przemawiał ofiarny 

obrońca narodowców, ' adw. Adam  
Mieczkow ski z Łomży, resumriąc w y­
w ody swych poprzedników, podkre - 
Ślając w k lk ie  znaczenie bojkotu go - 
spodarczego Żyduw, w którym chło - 
p idąc do miast, napotykają wrogi ży 
w iol żydowski, który wszelkimi sila ­
m i me chce pogodzić się z nową rze­
czywistością.

A  ta nowa rzeczywistość potrzebu­
je  w całym państwie nowym form. M u  
szą to zrozum ieć ci wszyscy, którzy 
zainteresowani są przemianach, jakim  
podlega nasz kraj. D laczego też i rola 
polic ji musi być inna i dostosowana do 
nowei rzeczywistości polskiej. Spe - 
cjalnie zaś w ładze bezpieczeństwa pu 
blicznego muszą bacznie się przyglą - 
dać stosunkom tam, gdzie d z ia łau

W  powiecie wysoko - mazowieck-m,

i edvnvm bodaj w Polsce, w  którym 
przeważa ludność pochodząca ze 
szlachty zaściankowej, przechowują - 
ca tradycje godności osobistej i du - 
my, jest wy ątkowo czuła na właści­
we w  stosunku do niej postępowanie.

Po szczegółowym omówieniu w iny 
niektórych z oskarżonych, adw. Miecz 
kowski wnos o  uniewinnienie wszyst 
kich oskarżonych.

W Y R O K  Z A P A D N IE  W E  W T O R E K

A koło godz. 12,30 w nocy, w  piątek 
obrońcy zakończyli sw "je  przemówie- 
tuj . Wszysi j oskarżeni w  ostatnim 
słc w'e prosili o uniewinnienie:.

Sąd zapowiedział, iż ogłoszenie wy 
roku nasiaoi we wtorek, dn 4 m aja  
b r., o godz. 2 pouł., w Sądzie O krę ­
gowym w Łom ży.

Wyrok podajemy na str. 4-ej

Hiezałaf&iona sprawa chełmska
K ie d y  ustąpi d y r . L ip s k i?

ostatnich dniach pojawiła się 
w prasii pog'oska, że dochodzenia 
Komisji Ministerialnej w  Chełmie są 
ukończone i ż j  ks» dr, Sekrecki c- 
puszcza w  tydh dniach Polskę i uda­
je się zagranicę. ' prawa jednak przed 
stawia się całkiem przeciwnie. Do­
chodzenia Komisji Mhdsterialnej są 
wprawdzie ukończone, j j e decyzja 
w sprawie chełmskiej jeszcze nie za- 
par” a. Dov lądujemy się również, że 
ks. dr. Sekrecki pozostaje w  kraiu i 
będzie w  dalszym ciągu pracował w  
szkolnictwie

Sprawa chełmska iest dalej’ przed­
miotem ogólnego zainteresowania i 
pozostanie nią prawdopodobnie tek 
długo, dooók wyższe czynniki szkol­
ne nie postarają się o bezstronne jej 
zbadanie i zlikwidowanie. Dotych- 
c :nsowe dochodzenia :arówno Komi­
sji Kuratoryjnej z Lublina, jak i Mini­
sterialnej z W arsza »y  wywołują wra  
żtnie, że władze szkolne bynajmniej 
nie dążą do wyjaśnienia stosunków w  
szkolnictwie chełmskim j do wypro­
wadzania z niej odpowiednie! wnio­
sków,

Mfeż.aprzeczoną jest winą dyr. Lip­
skiego powstanie niezdrowych sto­
sunków w gimnazjum im, Czarniec­
kiego. On to protegował prezesa 
„S lrsż j Przednlej‘‘i Łagode, który

Chełm, w  maju.

stal się w ostatnim czasie s,'mbolem 
dpmo. aiizatcTŁ n łodzieży. Pod jego 
rówmei. skrzydłami opiekuńczymi 
szczyty się wpływy żydowskie w  
szkole i bezoo':nictwo. Dużo w  tym 
względzie dostarczono materiału za- 
róv no w czasie dochodzeń kura‘o- 
ryj >ych, jak i później ministerial­
nych. Czyż może wobec tego pozo* 
s‘awać p. Liński na stanowisku dy­
rektora? Czy mogą być dalej w y­
chowawcami lułcdzieży katońckmj 
Żydri nauczyciele? Cremu kom 
ministerialna nic spełniła nadziei 
kloią vi nie; p*»*Iadało ’ społeczeń­
stwo P isk ie?  Czy leży w  inte.esie 
szkoły ustawiczna krytyka stosun - 
ków szkolnvch przez prasę i anołe- 
jzeństwo?

Stan jedn <k taki bedzie trwał tak 
długo, dopóki sprawa chełmska* nie 
zostanie objeKtywnie zbadana i do­
póki nie zostaną usunięci dyr. Lmski 
I Żydzi nauczyciele, główni sprawcy 
niezdrowych stosunków w  szkodnic­
twie cuełmskim, !

P A M I Ę T A J

O BEZR O BO TNYC H

N A R O D O W C A C H

U c ftw s ? !?
Racfy N a c ze ln e j 

S tr . N a ro d o w e g o
'U chwały Rady Naczelnej Stron. 

Narodow ego spotkały się z różnymi 
komentarzami w prasie. Pośrednią 
odp jw iedź na te, przeważnie po le­
miczne, odgłosy, stanowią arty.cu y 
wstępne, które dziennik nasz uchwa­
łom Rady poświęca. Na tym miejscu 
ograniczymy s:ę do zacytowania k il­
ku w ięcej znamiennych kom eutaizy.

Zdaniem „G ońca W arszawskiego", 
uchwały Rady Sir. Nar.

„staną się punktem wyjścia nk ży­
wej dyskusji, v której miaiodejni pu­
blicyści Stromrctwa Narodowegu u- 
dzielą odpowiedzi przede wszystmm 
na d w Ł  p- tania:

1) Jaki konkretny program powi­
nien stać się podstawą zespolenia po­
litycznych sił narodu?

2) Jakie metodv należy zastosować 
przy realizacji tego celu?

Wyraźna odpowiedź na te pytami 
mog*nby w- znakomik sposob przy­
czynić się do usur ,ęcta szeregu nie­
porozumień i do właściwego postawie­
nia sprawy konsoHdacj- polityczne' n i 
rodu i opinii polskiej". 
Konserwatywny „C zas” polei 'zu- 

je z wyrażonym w  uchwałach R ady 
poglądem, że głównym źródiem  roz­
bicia w  naszym narodzie jest za iy* 
dzenie.

„Nadmierna ilość Żydów —  pt- 
sze „Czas" —  jest niewątpli­
wie przyczynq. nader wielu u- 
jemnych zjawisk w naszym życi i na­
rodowym, uniemożliwia ono racjonal­
ną strukturę spottezną, wywiera ute- 
mny wpływ na kulturę polską itd., a.e 
twierdzenie, że Żydzi są również po­
wodem sktócema narodu po'skiego, 
jest stanowczo przypisy waniem ha ja­
kiejś demonicznej niemal potęg-, a z 
drugiej strony stwierdzeniem przeraź­
liwego b>-aKu odporności narodu piń­
skie go. Tak rozumować nie moioa. 
Nie Żydzi są winni naszemu rozbiciu, 
lecz my sami, nasze własne btędy ‘ . 
„C zas" nie docenić akcji Żydów  

w  rozbijaniu społeczenstwa p jlsk ie - 
gu. Za każdą przecież partią klaso­
wą, "za każdą działalnością m edzy- 
nariidowek, za każdym ruchem re­
wolucyjnym i rozkładowym  stali u 
nas Żydzi ze sw ym ’ po tężuyn i 
wpływami w prasie, w  polityce, w li­
teraturze, w  bnansach. W ysiarczy 
tylko, by jakaś partia pozbyła się 
wpływu żydowskiej myśli lub żydów  
skiej inspiracji, by od iazu  zbhżyfa 
się poglądam. do drugiej, również od- 
żydzonej.

A  k tóż dzisiaj podtrzym uje lew icę  
(np. w ybory w  Łodzi), jak do ostat­
nich czasów podtrzym yw ał sanację? 
Gdyby nie poparcie Żydów, mar­
ksizm w  Polsce przeshiłby szerzyć 
spustoszenia moralne w  masach ro­
botniczych

Zaży dzenie myślenia r politycznego 
jest istotnie główną przeszkodą, u- 
trudniaiącą konsolidację Po laków . . 
N ie jest oczyw ;sc ie przeszkodą jedy- r 

ną
W edług „R obotn ika", rezolucją 

Str. Nar.
, iest programem faszyzmu hitierow-» 
skiego typu, skierowanym przeć w 
demokracji oraz socjalnym postuii* 
tom chłopa i robotnika 
P-owiedział, co w iedział.
Także sanacyjny „Kurier Poran­

n y " zajmuje się uchwaiami Rady, ale 
w  płytkich jego  komentarzach me 
ma żadnej myśli, zasługującej na u* 
wagę.

C z a m v  ć e m o n  
„ R o b o t n i k a ”

Prasa komentwje w  dalszym eragii 
uchwały Rady Naczelnej Str. N aro­
dowego. P. Czapińskiemu strasznie 
tię  podoba podkreślenie kwestji ż y ­
dowskiej.

„Główna, właściwie jedyna broń, to 
antysemicka demagogia. Źvd, Żyd, 
w rąż Żyd i tylko Żyd! Jest to czarny 
demon polskich dzieiów' . 
je s t  to w  każdym razie czarny 

demon socjalizmu N szvw r się Karol 
Marks

' O kv estii socjalnej —  n isze  dalef 
Robotnik"— przede wszystkim robot­

niczej (bezroboczej!!| —  nic I po co? 
Wypęozić Żydów —  będzie robota, 
l o  jest zaiste z d u m ie w a ją c e :  stronnic­
two „narodowe' prÓDuje  gdzie niegdi ie 
pozyskać robtnika („P^aca Polska"), 
ale słowa nawet nie poświęcił masem 
bezrobotnych 1 napięii,, sytuacji socjal- 
ne w ogóle. Ich los widocznie nie na­
leży do zagadnień „politycznych" i 
„narodowych".
Co za pr - tencie. W  iednej rezolucji 

ni? R< Ja Naczelna rozwiązać wszv« 
stkie Problem y! Przecież uchwały 
w ładz Stronnictwa zapadają dość 
częs*o, p -zecież niedawno odbył 6 ię 
w_W a-szaw ie w. :1 ki ziazd działaczów 
wsi (uchwalił długa, gospodarcza re- 
zo lucję) istnie,e prasa partyjna, w y ­
chodzą broszury, istneje wreszcie 
progi am Stronnictwa.

L i da J iczelna ujęła w swej rezo- 
ucji te srrawy, na które w  obecnej 

sytuałfi kłi J-ie szczególną wagę.
t  westj' bezrobotnych nie rozw ią- 

i  się rezolucją, zawierającą różne, 
daleko ce żądania. Kwestja ta, p o ­
dobne jak nne w iąże się ściśle z 
Problemem polityki ogólnej { p rob le­
mem rządu.
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Przez pryzmat kwestii żydowskiej
,,Cazeta Polska", om awiając, u- 

chwały polityczne Stronnictwa N aro­
dowego, uważa, że tw erdzenie, iż 

Żydzi, aby odw rócić uwagę chłopa 
od m:ast i ’ ch spolszczen;a, popiera- 
lą agitację usiłującą zw rócić dążenia 
ch łopów  w yłączn ie ku  kw estii agrar­
ne* ,,budzi nabiale idące w ątp liw o­
ści".

„T w ierd zen ie  pow yższe —  pisze 
„G azeta  Po lska" —  jest typowym  
Kodem , wya 'ka,ącym  z patrzenia 
na wszystk ie sprawy przez pryzmat 
sprawy* żydowskiej. Zdawałoby się, 
że jest rzeczą  niezbicie ustaloną 
przyw iązan ie chłopa do ziemi i jego 
dążenie do tego przede wszystkim  
warsztatu pracy".

Pon iew aż poruszana tu sprawa 
stanowi jedno z najważniejszych nac 
szych zagadnień społeczno-politycz­
nych, uważam y z? konieczne na za ­
rzuty „G aze ty  Po lsk ie j" odpow ie­
dzieć.

Przede wszystk 'm  Dare słów  o ..pa­
trzeniu przez pryzmat kwestii ż y ­
dow skiej". Nasi przeciw n icy stale 
rob ą nam zarzut, że sprawę tę p rze­
ceniamy, że zabarw iam y nią inne 
kwestie, że w szędz e doszukujemy 
s;ę jzj odbicia.

N ie  należy jednak zapominać, że 
sprawa ta jest obecnie w  Polsce n?;- 
ważniejszą. Żydzi me są zw ykłą  
mniejszością narodową, mieszkającą 
w  raszym  kraju. Są oni u form owa­
nym, świadomym swoich ce lów  na­
rodem, znuerzającym do opanowa­
nia państwa uczynienia zeń narzę­
dzia swojej polityki. W alka  z ćąże- 
n-ami żydowskim i jest równie ważna, 
,ak ważną była walka z zaborcami, 
a wszak przez pryzmat tej w alk i pa­
trzyliśmy kiedyś na w szystkie niemal 
nasze sprawy narodowe.

„C zas" w  swej naiwności nazywa 
to „kom pleksem  niższości", nie p o ­
mny na to, do czego doprowadza nie- 
zrozunuenie kw estii żydow skiej i o- 
boiętne patrzenie na postępy, jakie 
Żydzi robią w  kraju.

Pom ijamy klasyczny przykład re­
wolucyjnej Rosji i ograniczamy się do 
tego. co się dzieje obecnie w e Fran­

cji.
■We w torek  przedrukowaKśm y w  na 

szym „D zienniku" odpow iedż znane­
go publicysty francuskiego, Henry ka 
Bćraud, żydow sko - francuskiemu po- 
w ieściopisarzow i, Józe fow i Kesse- 
low i.

Beraud pisze, że w e  Francji, , gdz:e 

Żydzi stanow:ą zaledw ie 2 proc. lu­
dności, w ydzia ły  ministerialne, iua- 
czei mówiąc, 1 'erow m cze d źw gm e

państwa, znajdują się w  52 procen­
tach w  rękach funkcjonariuszy Izrae­
litów " Pisze on dalej, że Żydzi trak­
tują Francję „jak  kraj podb ity". Ten 
Francuz, któremu „Czas zarzuci pe­
wno również „kom pleks niższości", 
przypomina, że „autorem  p ierw sze­
go przewrotu w  Rosji był Kicreński. 
że prom ctorka rewolucji w  N iem ­

czech nazywała się R óża  Luksem­
burg, że podżegacz rewolucyjny w  
Bawarii zw ał się Kurt Eisner, w  A u ­
strii O tto  Bauer, na W ęgrzech  Bela 
Kuhn, wę W łoszech  Claudio T reres . 
wreszcie w  Katalon ii —  M ojżesz R o ­
senberg. A w szyscy ci n iszczyciele 
ładu, razem wzięci, powołują się, jak 
1 Leon Blum, na jednego ty lko  mi­
strza, k tóry zw ie się Karo l M arx ".

N iech nam wolno będzie postawić 
pod adresem „G azety  Po lsk ie j" je ­
dno pytanie C zy nie by łoby tak sa­
mo i w  Polsce, gd^by nie nasza n eu- 
stanna czuiność na tym punkcie i pa­
trzenie „na wszystkie sprawy przez 
pryzmat sprawy żydowskie 1

W praw dzie w  Polsce „52 proc. k ie ­
rowniczych dźwigni państwa" nie 
znajduje się w  ręku żydowskim . A L  
ile procent tych dźwigni zuajiu ie się 
w  ich ręku w  hand'u. przem yśle, f i­

nansach i t. d ? A  jak się przedsta­
wia proPent ten w  zawodach w o l­
nych, lub w  nieruchomościach miej 
skich7 Na życie państwa nie można 
patrzeć w yłączr ie pod kątem stanu 
posiadania w  biurokracji. T o  pojęcie 
jest znacznie szersze i obejmuje ca­
łokształt stosunków w  kraju, które 
dla bvtu 1 przyszłości narodu z regu­
ły są ważniejsze od zagadnień a jpa- 

chiny biurokratycznej. ,
„G azeta  Polska g'sze, że „p rzy ­

w iązanie chłopa do ziem i 1 dążenie 
do tego przede wszystkim  warsztatu 
p-acy jest rzeczą niezbicie ustalona \

N ik t temu nie przeczy!
A le  jeśli głód ziem i nie da się w  

Polsce zaspokoić w  całości, trzeba o- 
bróeić energię przeludnionej wsi na 
sprawę, któraby była z pożytkiem  
dla niej samej i dla kraju.

Taką sprawą jest kolonizacja miast
1 miasteczek, opanowanie ich przez 
ludność wiejską i nadanie un polskie­
go charakł eru.

Chłop to rozumie, skoro pod w p ły ­
wem  naszej pracy w  ciągu niespełna
2 lat powstało w  Polsce kilkanaście 
tysięcy nowych polskich p laców ek 
po miasteczkach, p laców ek d io- 
bnych, nie mniej jednak dających jaki 
taki byt, 'icząc z rodzinanr paru set 
tysiącom bezrolnej i bezrobotnej lu­
dności.

K ażdy jednak proces społeczny 
musi się odbywać w  określonej atmo­
sferze deow o - politycznej. Inaczej 
nie skupi się na nim potrzebnej ilości 
energii i uwagi mas. Żydzi to rozu­
mieją lepiej od „G azety  Po lsk ie j" i 
d latego popierają agitację, zm ierza­
jącą do obrócenia całej uwagi chło­
pa na sprawę agrarną

Na tej drodze zyskują podwójnie. 
Przede wszystkim  osłabiają parcie 
na swoje p lacówki miejskie, po w tóre 
zaś, skup:%ją uwagę i energie masy 
chłopskiej na sprawie, która nie ro z­
w iązuje w  dostatecznej m ierze po­
trzeb przeludnionej wsi Skupianie 
zaś uwagi i energii mas na sprawach, 
których rozw iązanie nie zaspokaja 
potrzeb, musi pow odow ać rozgory­
czeń1? . niebezp oczny ferment rew o­
lucyjny , przy którym  łatw iej jest ująć 
w  swoje ręce „k ierow n icze dźwignie 
państwa" i dokonać ostatecznego 
„pudboju kraju".

C zy nie mamy przeto  racji, patrzac 
na tę sprawę przez „pryzm at kwestii 
żydow sk ie j"?

Pcffifoaa ajolit-raośt
„o zo n iza c js " stra ży pożarnych

Opoczno, vi kwietniu 1937, ~

G dziekolw ’ ek z ust sanacyjnych 
pada zapewnienie o „apolityczności 
lub „bezparty jności", tam już na mi­
lę w ie je  zw ykłym  ordynarnym partyj- 
metwem 1 bucha polityką. Dziesięcio­
lecie systemu sanacyjnego dostarczy­
ło  przecież przykładów  wbród.

Ludziska już dostatecznie zobojęt­
nieli na te znane chwyty „apo litycz­
ności" i „oezpartyjnosci", tak. że ni­
czemu już się n;e dziwią. M am y jed ­
nak pewien temat aktualny, który dla 
uwypuklenia metod, jakimi się po- 
sługuie „tw orzący się obóz", chcemy 
tu przedstawić, tym bardziej, iż  cho­
dzi o instytucję, która naprawdę po­
winna być w  pełnym tego słowa zna­
czeniu i apolityczną i bezpartyjną 

Chodzi tu o  straże pożarne. Staro­
sta opoczyński o  B*elawka, m ający 
już w  swym życiorysie kartę z dzia­
łalności na stanowisku vice-starosty 
częstochowskiego przy boku „n ie naj 
lepszej pam ięć"', dawno już dym isjo­
nowanego starosty Eustachiewicza, 
ma dość osobliwy pogląd na straże 
pożarne. Uważa, iż  bez „ozon -zacji" 
ta pożyteczna instytucja nie mogłaby 
spełnić swych statutowych zadań.
Jak bowiem należy rozumieć zgłosze­
nie p izez  zebranie prezesów i naczel­
ników* straży pożarnych powiatu o-  j
poczyńskiego, zebranych w  sali Sej- ł raźnie oznacza cele stowarzyszenia

dowyn (orzeczenie Starosty z  dn 
28 września 1935 r.).

Łatw o się domyślić, iż  „podburza* 
nia ludności przeciw  w ładzom  p a r- 
stwowym i samorządowym' w  rem i­
zie strażackiej dopuszczało się natu- 
raln-e Stronnictwo Natodowe ...

K ied y  za iząd  Ochotniczej S traży 
Pożarnej w Ciebłuwicach wniósł od- 
wołam e od decyzji, zawiei za iącej je* 
go działalność, do U i zedu W o jew ód z­
kiego w  Kmlcacn, przyznając, że „o d ­
było się raz zebranie Stronnictwa 
Narodowego w  remizie, ale Zarzad 
jedynie udzielił sali na to zebranie, 
nie za.mujac się jego organizacją ", a 
dalej ' wśród w 'elu powodów, p rze­
mawiających za utrzymaniem straży 
w  Ciebłowicach, powinien przem a­
wiać także i wzgląd na bliskość po­
łożenia C iebłow ,c od Spały, to jea- 
nak Urząd W ojew ódzk i w  Kielcach, 
strzegąc „apolityczności" straży po­
żarnych, me uznał nawet togo argu­
mentu spalskitgo i 0 dv.0 lar.1a nie u- 
względnił, uzasadr;ając, że:

„1 ) Zostało stwierdzone, iż  w  remi­
zie ochotniczej straży pożarne, w  C K  
błowieach odbyw ały się zebrania po­
lityczne za zgodą Zarządu Ochotni­
czej S traży Pożarnej. Postępowanie to 
jest sprzeczne ze statutem Ochotniczej 
Straży Pożarnej, który w  par. 3 w y-

miku Pow iatowego w  Opocznie, które 
odbyło się pod wypróbowanym prze­
wodnictwem p. Bielawki, „dobrow ol­
nego akcesu do O. Z N.

P r z e c e ż  właśnie w  tym powiecie 
opoczyńskim starosta dbał w yją tko­
we, czule o  cnotę „apolityczności" 
straży pożarnych. Znany jest w ypa­
dek zawieszenia przez starostę dzia­
łalności ochotniczej straży pożarnej 
w C.ebłowicach „z  powodu rozw ija ­
nia przez Ochotniczą Straż Fożarną w 
Ciebłowicach dz:ałalnosc: politycznej 
przez organizowanie w rem izie stra­
żackie; zebrań politycznych w  w yraź­
nym celu podburzania ludności p rze­
ciw  władzom  państwowym i samo-zą-

Spuścizna poB. B. Kością nicza&d
W  O -  Tm Urn

Głucho i cicho jest w  O Z, N . w  
Wilme, «eśli chodzi o jego stione or­
ganizacyjna. Rekrutowanie do szere­
gów1 odl»vwa się po cichu, za pomocą' 
usilnego namawiania, a entuzjastycz­
nych akcesów do nowego obozu zu­
pełnie zbrakło.

Natomiast prasa «anacyjim po z«ez- 
dzie O. Z- N. w  Wilnie w  dn. 19 uK  
m., na tle przemówienia dyr. Barań­
skiego, zrozumianego w  sensie, iz da­
wnym członkom B B.W .R. wstęp do 
Obozu Zjednoczenia >est zamknięty,

i naród
„N asz Przeg ląd " cytuje z k rakow ­

skiego „G łosu Narodu ’ klika zdań
na temat neofiiow

Pozyskanie szczere dla Kościoła 
jest pozyskaniem go także dla narodu. 
Świadczy o tym sama orasa żydowska. 
Niech więc polskie środowisko, w któ 

t rym się neo1 ‘ a znajd: ie, postara się 
także o najściślejsze duchowe zjedno­
czeń.e go na zawsze z polskim naro­
dem .
P ierw sze zdanie jest o c zy w !s ym 

błędem. N a leży  pow iedzieć. „P o z y ­
skanie szczere dla Kościo ła  może 
być  p o zy sk a łe m  go także d a naro­
du", M oże. ale nie musi by ć, Kladzi s- 
mv przy tym akcent na przym iołn'k 
„s zcze re " O tóż ta szczerość musi się 
w yrazić  w  sposób przekonywujący.

N ie  można negować, że o rzez 
chrzest, a raczej przez w s d ó . tyc ie  —  
na skutek chrzhi —  z na-odem  p o l­
skim. przez przejęcie się iego tradv- 
cią i jego uczuciowością. w reszcie 
przez pracę dla tego narodu - może 
neofita stać się Polakiem  ^ a k ie  f«.k- 
ty były. A le  jakże rzeba być w obec 
nch  ostrożnym ' Ile z  szkody może 
p -7.vnieSć zbytnia z naszej strony* ła- 
twowierność. Pew niejszą gwarancję 
daja dopiero dalsze pokolen.a

Pozostaje ponadto sprawa druga: 
Czy w  obecnych zw łaszcza czasach 
takie przejścia w  w iększej ilości są 
pożądane? Przec ież chodzić ham mu­
si o zachowanie naszej mdv\yidualno- 
ści duchowej, naszej swoistej, na nniu 
plem iennym zaszczepionej kultury, 
nawet naszego odrębnego typu fi­
zycznego. N ie  lest to „rasizm  , ale 
naturalne zamiłowanie w ‘ ym, co 
jest naszą osobowośc ą historyczną. 
Musimy strzec :e: przed zepsuciem.

Jest jeszcze sprawa trzecia: o  ile 
ci nowi Po lacy  powinni być dopusz­
czani do „rządu dusz" w narodzie i 
do kierowania lego losami. Ug*asza 
obecnie p. Mateusz M ;eses w  prasie 
żydow ska ! monografie spolsrcznnych 
rodzin neofick‘ ch. Publikacja to lar- 
dzo pożyteczna, gdyż dowiadujemy 
się z niej, jak w ielk i w p ływ  od czasu 
rozb>orow miel1 na dzie ie  myśli i po­
lityk i polskiej neofici. Teraz b id z ie  
nam łatw iej zrozumieć rożne błędne 
koncepcie i niefortunne dział 3 tia  w 
ciągu X IX  w ieku „na rachunek P o l­
ski". A  na przyszłość mu1 .my z tych 
doświadczeń wysnu- odpowiednie 
wniosk..

zaczęła się nawzajem oskarżać o po­
pełnione błędy.

Wprawdzie dyr. Barański wytłurca 
czył, iż me miał na myśli wszs stk:ch 
dawnych czJonków BB. i że ty*ko z 
powodu całkowitego „zdepopularyzo 
wania" BB trzeba zrobić óuzą  czyst­
kę w szereg* ch, tyn nie mniej z tego 
powodu, prz.y tworzeniu nowej orga­
nizacji, powstały kwasy.

Bo któż są ci, którzy weszli do O. 
Z. N  w  W iln!e? Wszystko to są -K w ­
ili działacze i członkowie B.B W .R. 
Szereg więc osób z nosróć nich owe  
zasł rzeżeme przyjęło do siebie.

Chcąc sytuację naprawić, „Kurier 
Wileński", wyraźnie popierający pik 
Koca, twierdzi, iż winą „n”ęsmaku“, 
jaki po sobie pozostawiło B B W R . w  
Wilnie, był udział w  nim działaczy 
przyjezdnych. Dzięki to nim, zda­
niem tego pisma, szereg działaczy 
mieiscowvch, biorących udział w  Blo­
ku, niesłusznie straciło na popularno­
ści. Kogo ma na myśli pismo, okre­
ślające pod mianem „przyjezdnych 
działaczy" tych, . którzy „umieli ze 
sobą poróżnić miejscowe społeczeń­
stwo" —  wszystl im wiadomo

Ci przyjezdni —  to w  pierwszym 
rzedzie były sekretarz R.- p.
Birkenmayer, późniejszy Szef Bez­
pieczeństwa w  W ilm er osławiony z 
licznych procesów narodowców, w  
których, występując jako główny 
świadek oskarżenia, został całkowi­
cie skompromPowany.

Na tegoż p. Bickenumyera. mów"*ac 
o szkodliwej działalności BB.. juz 
niedwuznacznie, ale całkiem jasno 
wskazuje „Słowo". I p. Cat i dr. Sro­
kowski, jeden z głównych działaczy 
BB., a obecnie 07N . wynńenieją p. 
Birkenmayera, jako te*o, który tak 
„osławił" działalność Bloku.

Zrozumiale jest, że nikt nie chce 
się przyznać do „niesmacznej" cizia-

Wilno, w  maju. 
łalności i najłatwiej w  takich wypad­
kach zv alać winę n? osoby mecbec- 
ne. Społeczeństwo wileńsKie nie me 
że tylko zrozumieć, dlaczego przeć 
tym osoba p. Birkenmayera stanowi­
ła r  etykalne tabu i każdr  wzm aniw 
w  prasie narodowej nieprzychylna 
dla p Birkenmayera wywoływała o- 
burzenie i giosy protestu w  prasie 
sanacyjnej.

W  ten sposób przy ratowaniu „ho­
noru" działaczy BBW P. ofiarą, zresz­
tą nie przeczymy, że zasłużoną, padł 
b. dyktator Bloku w  Wilnie.

Trzeba było jednak poradzir; coś J z 
„sobiepanami*, owymi „liberałami", 
nie mającymi żadnej ideologii, jak 
twierdził p. Dog w  „Kurierze W  ii.", a 
którzy „wyprostowani, jak na mu- 
strze" już zgłosili swói akces do Obo  
zu Z !ednoczenia i z otwa-tymi ran 10- 
nami zostali tam przyięci.

Wyjście i tu znalezione. By uspo­
koić owych „sobiepanów", bez któ­
rych O.Ż N  nie mc że się obejść, gdyż 
w  ogolę przestałby 5stnieć, „K urer  
Wileński" wynalazł „zasadę teryto- 
rialności". Grzeszyliście — przyzna­
je —  popełnialiście różne błędy, cho­
dziliście różnymi ścieżkami, ale dla­
tego, że nie umiano z was wydobyć 
elementów wartościowych, a lada 
przybysz z centrum Polski wspólne 
wasze pokłady na rćżne sprawy, zwia 
zane z nuejscowym terenem, obracał 
w  niwecz. „Naruszono w  ten sposób 
zasadę terytorialności, której trium­
fem była Litwa Środkowa".

W  ten sposób z ncd szumnvch ha­
seł konrol*dacii całego narodu, w y­
dobył się na światło dzienne cień 
głoszonych przez długie lata przez 
„Kurier Wi!eńsk:“, a ostatnio skrzęt­
nie ukrywanych haseł federaiiśtycz-
Uych.

Zasadę terytorialności, według te­
goż pisma, ma gwarantować dyr. Ba-

Działalność zatem Zarządu Ochotni­
czej Straży Pożarnej w  Ciebłowicach 
w  tym kierunku należy uznać za w y ­
kroczenie je j działalności poza ramy 
statutowe.

2) Istnienie ochotniczej straży po­
żarnej w  Ciebłowicach nie jest ko­
nieczne, ponieważ w  pobliżu Cieblo- 
w ic znajdują się dw ie ochotn.cze 
straże pożarne, a to we wsiacl Bia- 
łobrzeg’ i Smardzewice, skutkiem cze­
go należyte bezpieczeństwo na. w y ­
padek pożaru jest zapewnione",

W iadomo, s t a t u t  dla organi­
zac ji społecznej —  święta rzecz.

N ie sądzimy, aby w  krótkim okre­
sie czasu w  Urzedz*e W ojew ódzkim  
nastąpiła na te sprawę zmiana poglą­
dów, przeto należałoby się spodzie­
wać, że w ładze nadzorcze zaintere­
sują się przytoczonym  przez nas z e ­
braniem prezesów i naczelników stra­
ży  pożarnych z całego oowiatu opo­
czyńskiego. Strach pomyśleć, ile ż  się 
posypie orzeczeń zawieszających 
działalność straży pożarnych za „p o ­
stępowanie sprzeczne ze statutem 
Ochotniczej S traży Pożarne j". O czy­
wiście oko nadzoru w ojewódzkiego 
nie ominie też i przewodniczącego 
tego zebrania, samego p- starosty B ie­
lawki

Straże pożarne muszą być metylko 
ze w zględów  statutowych ale z  na­
tury swej, instytucja, nawskroś apoli­
tyczną i bezpartyjną.

„Ozunizować1 ich nie pot-zeba

G r u n t o w n a  z n a jo m o ś ć  

s p r a w  P o m o r z a  J e s t  

o D o w i ą z H e m  k a ż d e g o  

P o l a k a !

kański, jako wybitny znawca miejsco­
wy ch stosunków.

O tym, jak dvr. Baransk „zna" 
miejscowe stosunki, może świadczyć 
wśród wielu jeden szczegó', P. Baran 
ski jest dyrektorem Izby przemysło­
wo - Handlowej w  Wiime. W  Izbie 
tej nieomal wszystkie wyższe stano­
wiska są obsadzone przez Żydów Po­
lityka Izby dzieL1 temu stała się tak 
wyraźnie filosemicha, iż W jW ołu je 
ciągłe piotesty kupiectwa polskiego.

Jeśli to ma być „znawstwem “ mici 
scowych stosunków, to jak pogodzi p. 
Barański politykę życia gosnodarcze- 
gc w  \Filme, stanov ącą nedstawe ry  
cia miejscowego społeczeństwa,z po­
lityką organizacyjną obozu, który 
wypiera się Żydów i ma konsolido*- 
wać społeczeństwo polskie.

Te sprzecszności w  hasłach i czy - 
nach są tak jaskrawe, iż złudzeni*: 
co do nowego obozu w  Wilnie srają, 
się coraz bledsze i coraz bardziej u- 
kryte.

Z. K.
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